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Pr»siimV,iv wynosi we Lwowie rocznie 18 it. — poLoeini# 
, zł, — kwartalnie 4 ii. 50 et. — miosięt/use I m. 
50 et., za przesyłkę do domu ilopłae* «'•« 
miesięcznie.

X przesyłką* pocztową w państwie austrjaeŁiain, wurte 
24 u. —  półrocznie 12 zł. — kwaruklnw 0 «  - 
miesięcznie 2 zł.

1 Kaesyłki pocztową za granicę do całych Nieoiiee ocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. e1' "  do 
Francji, Anelji, Włoch i Szwajearji rocznie 50 
fran w — kwartalnie 20 franków.

Nimi er kosztuje f> centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

Telefon Bedakcji 17L

We Lwowie Wtorek dnia 8. Października 1895.
irfaarewm eniiii r  w ***• • . ■ * 1 ► st-skŵwk-

wschodzi codziennie niewyl̂ czaĵ e niedziel i £wi$t o godzinie 8 rano.

Rok xxvm.
Prz»d|>łalT t ogłoszenta przyjmują we Lwuwł* 

Jedynie I wyłącznie:
Biuro Administracji ..Dziennika Polskiego11, P:s Harjays 

L 6 1 7 w domu pana Liściki.
W# Wiedniu: pp. Haasenstein et Vog)er , (0:io Msr. ), 

M. Dukes, H. Schalek, A Oppeiik, Rudolf Mos: e 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankiorcie. Kolo i 
Haasenstein et Vogl#r i G. L. Dauba ; w ■;
Karoly et Liebmann ; w Paryżu . i.'. Adam >;8 « 
de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od 
wiers . drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, laręczynaeh i inne prywatne komu
nikaty po kronice za jeden wiersz So ot

Prywatne korespondencje 13  i nekrologja 3 0  cl od wiersza.
Drobne ogłoszeni* 1 */» centa od wyrazu. Pomieszkania 

i aklepy po 1 «t od wyrazu.
Rekluny w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersz

o- :ł c.
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is k i Z chwili bieżącej.
Lwów, 7. październik*.stoki) z jakiegokolwiek bądź punktu widzenia za 

miaW- il P ły w a ć  się będziemy na objęcie stanowiska 
zelkim w f Prezydenta ministrów ki leetw i krajów, w radzie 

pak wa reprezentowanych, przez hrabiego Kazi 
mierzą Badeniego, to jedno przyznać musimy, te  

i  Spółka  odbyło się ono pod każdym względem w formie 
lejskiego. niezwykłej. Szablonu hrabiemu Kazimierzowi Ba 
f. denhuiu chyba zarzucić uie można. Odnosi się

to zarówno do tego wszystkiego, co on sam ‘0- 
bił, jakoteż do tego, co inni wobec niego robili. 
Man j na myśli zachowanie się prasy austrjackiej 

d I O r i  zarówn° z tej jakoteż z tamtej Btrony Litawy.
O ) Takiego powitania nie doznał jeszcze żaden pre

m̂mmmmm zydent ministrów — tyle nadziei żaden jeszcze 
„  nie obudził. Poniewa już mówimy o niezwy-
a  jk ły ch  'orma-b w ja k i.b  się dokonywały osta
li zmiany polityczne w Przedhtawji, przeto
“ “ godzi aie także zaznaczyć, że i wczorajszy wy-
*7 „ i  »tęp hrabiego Badeniego we Lwowie — ostatni,

‘ P -ał bc^pońredui związek z jego namiestni 
' J  kowanien -  nosił Da sobie również niezwyczajne 

cechy W  ten sposób zdaje nam się nie żegnano 
jeszcze ustępującego namiestnika, żadnemu z nich 

eżo sałożonj taki< h  nie zgotowano owacyj, żadnemu załoga 
fumeryj f<r wojskowa z wszystkiemi kapelami nie w ypra

ża ła  korowodów z pochodniami i z capstrzy
kiem Go prawda tym ustępującym namiestnikiem 
jest h abia Badeni i ten ustępujący namiestnik 
■ostał dzmki niezwykłemu i nadzwyczajnemu 
zaufaniu ce arza,[prezydentem ministrów. Nowego 
namiestnika miejsce ustępującego już mamy 
> już co powitaliśmy. Mielibyśmy może przy tej 
okazji ochot?, powiedzieć kilka słów na temat 
wzajemL .go jiuaanku władz rządowych do auto
nomie nnych, Btosunku zachodzącego między gma
chem sejmowym a pałacem namiestnikowskim, 
nie zastrzegamy sobie w tej mierze głos na po- 

..w ... tem, gdy witać będziemy nowego m arszałka
larzetfska bajowego, w miejsce dotychczasowego, który
yńska i został namiestnikiem. ........................

H rabia Agenor Gołuchowski minister domu 
cesarskiego i 8Praw «ewnętrznych zaskarbił 
sobie uznanie -  Węgrów W dzisiejszych tele
gramach dmieśl-śmy, że obydwa pisma nrzędewe 

: obu połów monarchji, TPiener Zeitung i Buda- 
pesti Kóslong, ogłosiły odręczne pismo monarsze 
do hrabiego Goluch'wskiego, zarządzające, iż 
ministei domu cesarskiego i spraw zewnętrznych 

przyszłość nosić ty tu ł „ministra cesar
skiego \ królewskiego -om u“ na przemian z ty 
tułem „mmfct.a najwyższego domu panującego 
i spraw zewnętrznych". Jestto co prawda tylko 
kwestia formalna, sprawa tytnlatnry, niemniej 

aTpierwsJjednak jesł om- nową zdobyczą dla Węgrów dla 
P ’ ich stanowiska prawno-państwowego i dlatego są

u* w TL danoszcie bardzo zadowolę ni. Zadowoleniu
tpm« iL ie wyraz Pester Lloyd, zaznaczając, że 

z włsskied -nóiAh nsuniętą została znowu ,#dn kwe-
  t s).;« anftrna %  dziedziny prawnop»ń»twOWoj na
śpiaw am k Jy4ć samodzielność korony śr ^w tó jana , 

tho*y’ąg(fza J , m eży n >nie i pochwała hrabiemu 
is a -a  . a„q„„_aw; Jołuchowakiemn
ts r iK l i '» Stos iKami austrjaokiemi interesują się teraz 
Z T  bardzo wTeie w Rosji. Znany organ M  V ™
K A  miedzy innemi, że „w A ustiji przebieg rzeczy
^ • 1  przyjmuje charakter jawnie iwrogi dla Ro, i. Po;

na czele rządn hr. Gołuchows^iego i 
C Z ^ B ^ n i e g O  zagraża(Vi) wprost są iadnjącej z Rosją 

części narodu rosyjskiego, miesz ającego w Galj- 
. .z ł  14l i i  daie prawo ocz '■ wama agitacji(?l) wśród pol
len. 2'M.k- ■ i państwa rosyjskiego. W  dzi-
ntn'* 1 ^ 10J 'trtsnnku do Rosji znajdują się Polacy, 
fsh n B.  ___ ___  jest to najbliższe nam plemię

a
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się, że my cieszyć się tylko możemy z powoaze 
nia Polaków, ale z drugiej Btrony — polska 
szlachta i polscy klerykali są ślepem narzędziem 
w rękach Niemiec i Austrji, wrogiem wszystkiego 
rosyjskiego i wszystkiego słowiańskiego, a polscy 
przewódcy w Austrji — są najpierwszymi wro
gami Rosji. Hrabiowie Badeni i Gołuchowski ró
wnież wystawiają program słowiański, Bzukają 
zbliżenia z Czechami i Słoweńcami, ale celem 
ich jest znaleźć związek między takiemi nićmi 
słowiańskiemi w Ausirji, które by można wrogo 
przeciwstawić Rosji. Celem ich jest wprowadzić 
zamięszanic w świecie słowiańskim i przerw ać to 
zbliżenie, które się rozpoczęło pomiędzy plemio
nami słowiańskiemi, zbliżenie, mające na celu 
naturalne przywództwo Rosji wśród pokrewnych 
ludności, rozłożonych nad Dunajem, Adrjatykiem, 
w Górach Czeskich i na Bałkanie. Rzymski ka
tolicyzm pierwszy sprzyja ideom, do których 
przeprowadzenia w Austrji wzięli się Badern i 
Gołuchowski. Nasi rosyjscy Polacy nie powinni 
drzemać. Powinni zrozumieć położenie, w któiem 
ich chcą postawić. Powinni pocznć się Słowia
nami, jeśh chcą zachować swoje rysy narodowe, 
i powinrń wysunąć naprzód osoby, które otw ar
cie i bez obrazy poszłyby przeciwko dążeniom, 
które teraz zaczynają się objawiać w Austrji — 
dlatego, że te dążenia, zanim zdołają zadać cios 
Rosji, ostatecznie zgubią naród polski1'. Stoiet 
jest widocznie jasnowidzącym, wie oa już bo- 
v em o programach ministrów, którzy jeszcze o 
nich nie mówili. A może też Bprawdza się tutaj 
przysłow ie: „S trach ma wielkie oczy ?“ My ina
czej tych przestróg i rad zrozumieć nie możemy.

W ostatnich czasach prasa niemiecka mówi 
bardzo wiele o wznowieniu się antiniemieckiego 
prądu w półnoenym *Szlezwigu, gdzie ludność 
oiężj do Danji, pomimo wysiłków germanizacyj- 
nych rządu. Monachijskie Naueste Nachrichten 
pisze z tego pow odu: „Żywioł duński w Szle
zwigu i nawet naród duńBki coraz więcej i wię
cej zaczyna się bawić w niebezpieczną grę, 
w germanofobję, którą na wielką Bkalę uprawiają 
obecnie F rancja i Rosja.

Ślepy fanatyzm głuszy głos rozsądku. L u
dność północnego Sziezwigu z naiwną ufnością 
Błucha podżegających mów wszyBtkich wędro 
wnych propagatorów, którzy podróżują jako 
ajenci handlowi, lub nauczyciele na wakacjach.

My, Niemcy, powinniśmy miać oczy otwarta 
na wszystko. Chociaż D anja znajduje aię w sfe
rze wpływu niemieckiego, mimo to pozostała ona 
takim  nieprzejednanym wrogiem Niemiec, jakim  
była przed laty trzjdziestu . Duńczycy pragną 
jak  najprędszego wtargnięcia Francuzów i Mo
skali do Niemiec, aby się do nich przyłączyć. 
Wojna odwetowa z Niemcami — oto namiętne 
p ra e r^ n ie  całego narodu duńskiego. Ja k  sama 
Danja, tak  i północny Szlezwig przedstawiają 
groźny wulkan, w którym kipi nienawiść do 
Niemiec, gotowa wybuchnąć gwałtownie. i’onie- 
waż w razio wojny neutralność Danji będzie 
rzeczą niemożliwą, nawet gdyby Danja nie była 
nam wrogą, przeto niemiecka adm inistracja woj 
skowa będzie musiała coprędzej zająć terytorjum 
duńskie. T a okupacja jeBt konieczną w celu 
ochrony niemieckich interesów w wojnie z F rsn -- 
cją i Rosją.11 — Czyżby ta wojna naprawdę już 
wisiała w powietrzu ?

Hołd złożony ks. Eustachemu 
Sanguszce.

Lwów 7. października.
W  wielkiej sali radnej wydziału krajowegoŁ A i RtrOnY I UOŁ1A pAClAA*'* ** ------ —J J Tł J
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dżinie 10. przed południem przybyli do Lwowa, 
dla pożegnania hr. Kazim ierza Badeniego, dele
gaci reprczentacyj powiatowych i miast Lwowa 
i Krakowa. Delegaci ci z okazji ustąpienia ks. 
Eustachego S a n g u s z k i  z godności m arszałka 
krajowego, a mianowania g namiestnikiem 
Galicji, wystosowali doń adres następującej 
osnowy:

Jaśnie oświecony książę 1 Za wolą najmi- 
łościwie j panującego nam cesarza i króla obej
mujesz wasza książęca mość stei władzy rządo
wej w naszym kraju.

Monarsze wdzięczni za powierzenie władzy 
i opiski nad krajem w takie ręce, chcieliśmy 
w tym komplecie, jak  żegnamy twego poprze
dnika, powitać waszą książęcą mość na nowym 
posterunku, który skłoniłeś się za jić  z za
parciem siebie, wiedziony, jak zawsze, miłością 
kraju.

Przyszłość w ręku Boga. Spokojni o nią, 
gdy idzie o męża zasad i przekonania, zwracamy 
się teraz do przeszłości, do czasu przewodnictwa 
w naszych pracach ustawodawczych i kierowni
ctwa naszym samorządem.

Pięć lat działalności waszej książęcej mości 
pozoBtaną nam we wdzięcznej pamięci, bo obok 
doniosłych kroków na polu oświaty ludu, obok 
wytrwałej pracy w k icruaku ekonomicznym i ku 
wznowieniu sił produkcyjnych kraju, WBzyBtkie 
działy administracji poszły równocześnie naprzód, 
a nadto do dawnych świetnych tradycyj poprze
dników dodałeś świeże i przekazujące znowu, 
twym następcom w dostojeństwie marszałko- 
wskiem, wysoko postawioną godność kraju, po
wagę i mir tej władzy, co nie posiadając atry- 
bucji i znamion władzy, stoi i znajduje bez wy- 
siłku posłuch samą Biłą wspólnej wszystkim mi 
łości tej ziemi i jej synów z obydwóch narodo
wości, Biłą ukochania przeszłości i wysnutych 
z niej wspólnych dążeń i pragnień narodowych.

Godnemu piastunowi tej dostojnej władzy 
składamy niniejszem hołd imieniem wszystkich 
reprezentacyj samorządu, które około oBoby m ar
szałka przyw ykły widzieć ześrodkowanie prac 
dla dobra kraju, a w m arszałku widziały pier
wszego obywatela, bo przodującego wszystkim 
i we wszyBtkiem co zacne, przykładem. Kończy
my serdecznem życzeniem szczęścia w dalszej 
służbie około dobra kraju  i państ ra.

Lwów 7. października 1895.
(.Następują podpisy ctlonków toyd tim ii Tirajowe

go i delegatów reprezentacyj powiatowych)
Powyższy adres, z powodu nieobecność kB. 

Sanguszki we Lwowie, wręczyli delegaci wydzia
łowi krajowemu.

Kusini po wyborach.
Za przykładem  p. Juljana Romańczuka, 

którego odezwę do narodu przytoczyliśmy przsd 
paru dniami, poszli dwaj niedoszli posłowi, a 
mianowicie: p. W asyl N a h i r n y j ,  prezes „nie- 
zawisłegou komitetu wyborczego i p. Iwan 
B e ł e j ,  sekretarz tego komitetu i redaktor D ila , 
i wydali odezwę, przyznać trzeba, napisaną mniej 
napuszystym stylem i zawierającą mniej frazeBÓw.

W odezwie tej rzucony jest na wstępie ró- 
tk i pogląd na ruch przedwyborczy^ trzymany w 
tonie dosyć objektywnym, zawiera dalej apel 
do wyborców, aby wnosili praeoiw wyborom 
protesty i takowe odsyłali do wydziału krąjowe- 
go przed otwarciem sesji Bejmowej, a kończy 
Bię następującemi słowy :

„Innego rodzaju proteBt powinien założyć 
cały naród ruBki na wiecach okręgowych, które 
powinny się odbywać w całym kraju. N a tych

wiecach należy także wybrać daputację, któraby 
przed tronem sprawiedliwego monarchy złożyła 
Bkargę na pokrzywdzenie wiernego ruskiego na
rodu przy tegorocznych wyborach, prosiła o roz
wiązanie sejmu, wybranego nieprawnie i nie
prawidłowo i o przeprowadzenie nowych wybo
rów w sposób ustawowy.11

Jak  widzimy i w tej odezwie cznć rączkę 
p. Romańczuka, który widocznie sądzi, iż „usta
wowo* należy mu się m andat poselski.

Hałyczany*  nie wydał dotąd żadnej odezwy, 
lecz przyznając się otwarcie do porażki, do 
faktu, iż partja staroruska nie poBiada w sejmie 
ani jednego przedstawiciela, występuje z pro
jektem  napisania broszury, z którejby Bię świat 
dowiedział o „bezprawiach wyborozych11. Ma- 
terjału  do niej mają dostarczyć korespondencje 
z Halyczanyua, D ila  i godnege ich BojuBznika 
K urjera Lwowskiego. Redakcją broBzury powinna 
aię zająć Russkaja R ada , a środków materjal- 
nych mają dostarczyć Bkładki.

Broszura ta  ma Bię pojawić w dwóch 
języ k ach : niemieckim i rosyjskim. W  pierwszym 
dlatego, ażeby ją rozesłać „do redakcyj gazet 
auBtrjackich i niemieckich, posłom i wybitnym 
osobiBtośoiom, nie obznajomionym z polityką Po
laków w Galicji11, w drugim zaś dlatego, aby ją  
przeczytały wszystkie gazety rosyjskie i sło
wiańskie, aby „dowisdział się świat słowiański, 
j«k  nierozumny Byn Sławy uciska w Galicji 
Bwego brata, odrośl wielkiego narodu rosyj
skiego".

To chyba aż nadto wyraźne i komentarzy 
nia potrzebuje żadnych.

Prawda, organ p. Barwińskiego, konstatuje 
fakt, iż „główny* komitet wyborczy miał oiężką 
pracę w walce z innemi stronnictwami ruskiemi 
i że udało ma się przeprowadzić jedenasta  swo 
ich kandydatów, a nia wpuścić natomiast do 
sejmu ani jednego moskalofila.

skiego (Rosjanina) tylko za podejrzenie o ten
dencje, nielicające z ówczesnem. prądami, usunię
to z posady, zamknięto mu wzorowo urządzoną 
wyższą szkołę dla kobiet, kazano opuścić 
Odesę i oddano go pod dozór policyjny. — Nie afc-g 
nie pomogło wstawienie się ca nim ówczesnego 
namiestnika K aakazu, wielkiego księcia Michała, ■—  
u  którego poprzednio był nauczycielem. Co zaś 
w Rosji znaczy dozór policyjny — mieliśmy 
świeży dowód na p. Wołowskiej

Obecnie notujemy, że rzeźbiarz J a c u ó s k i ,  
którego prace były i na wystawie lwowskiej, 
i który odsiedziawszy k ilka miesięcy w więzić- „
niu, oddany został pod dozór policyjny, chciał 
wyjechać na W ołyń, gdzie mu proponowano na 
bardzo dogodnych w arunkach posadę dyrektora p 5
fabryki wyrobów z porcelany. W prokuratorji j|  §.
kazano ma podać prośbę o wyjazd i stały po- 0
byt na Wołyniu, zapewniając, że jest to tylko
formalność i że pozwolenie na wyjazd otrzyma.
W  parę tygodni po podania prośby zawezwano £
Jacuńskiego do zarządu żandarmerji i powiedzia
ło , ie  na W ołyń nie może wyjechać, lecz. że 
musi zostać w Odesie.
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Aresztowania i rewizje w carstwie.
Z Od esy p iszą : W  sprawie siedmiu Pola

ków, znajdujących się w więzieniu odeskiem, do
tychczas z Petersburga nie otrzymano wyroka. 
Trzech z nich, mianowicie K o n i e c z k o ,  G a 
s z  t o  w e k i  i Z a r u c k i ,  z braku ruchu, z tę 
sknoty i złego jedzenia rozohorawało się. Głó
wna oboroba — skorbnt.

Rewizje ustały u nas od trzech czy czte- ’> 
rech tygodni. W ięzienia przepełnione są rzeko
mymi socjalistami. Prócz tego od miesiąca od
siaduje dwóch niższych urzędników izby cywil
nej, J a n k i e m  c z  (syn popa) i K  a r  i ł  o w, 
więzienie za udzielanie wiadomości socjalistom 
lub ich krewnym o ich sprawie. Ostatnia rewi
zja odbyła Bię u M a r k i e w i c z a ,  rzeczywi
stego radcy staną i zwyczajnego profesora tutej
szego uniwersytetu. Rewizja trw ała dwie doby. 
Dodamy, że Markiewicz, jako profesor historji 
miał zupełne prawo mieć u siebie dzienniki, 
broszury i książki zabronione. W racał on z za
granicy i zatrzymano go wraz z żoną w Woto
czyskach, zrewidowano i zatelegrafowano do 
Odesy, gdzie po jego przybyoiu odbyto natyoh- 
miast u niego rewizję. — Profesor Markiewicz 
jest Wielkorosjaninem, człowiekiem zupełnie lo
jalnym, nie wdawał się nigdy, naw et będąo stu
dentem, w żadne agitacje. Chociaż czytuje za- 
bror ‘ me książki małoruBkie i polskie, nie myśli 
ani o seperatyzmie, ani o wstrząśnieniu posad 
istniejąoego porządku. Czy ucierpi na tern? — 
W  Rosji wBzyBtko możliwe.

Analogiczny wypadek mieliśmy podozas rzą-

Członkowie rady zawiadowcze; Muzeum N a
rodowego Polskiego w Rapperswylu otrzymał, 
okólnik, który tutaj podajemy :
„Muzeum Narodowe PoLkie w Rapperswylu.

Do członków rady muzealnej.
Szanowni i kochani koledzy!

W  dopełnieniu okólnika z dnia 4. b. m. co 
do postanowionego przez familję Moroainich od
dania nam serca Kościuszki, pospieszamy zavrm- 
domić was, że delegowany nasz kolega hrabia 
Szczawiński-Brochocki wyjeżdża w pierwszych 
dniaoh października do Medjolanu i do Yezii, 
w oelu odebrania tej drogiej nam relikwji i zło
żenia jej w kapliczce zamku, mieszczącego na
sze Muzeum.

Ceremonja w Vezii, k tóra z powodu restau
racji kaplicy, zawierającej serce Kościuszki, Ba 
mej willi Moroainich i nieobecności w iej fami- 
lji nie mogła mieć miejsca w roku zeszłym, ma 
teraz się odbyć ju k  najciszej z piwodu p :d ' 
szłego wieku i złego stanu zdrowia ofąrod i- 
wczyni. Notarjusz z Lugano spisze ak t odpo ... 
dni, który zostanie podpinany przez hrabianki 
Annę i Karolinę Morosini i hrabinę Józefinę Ne- 
groni P ra ti Morosini, chrzeBtniczki Kościuszką 
m argrabina K rystyna Stampa Soncino z powodu 
choroby do Yezii dla podpisania ak ta  przyjechać 
nie może i będzie w nim przez pozostałe trzy 
sioBtry reprezentowaną. Świadkami ak tu  tego 
będzis kilku przyjaciół familji z Medjolanu — 
w liczbie ich słynny kompozytor i poeta hrabia 
Dandolo — i ciż wraz z hr. Giannantonio Ne- 
groni P ra ti Morosini i hr. Alfonsem Casati synem ^  
i zięciem hrabiny Józefiny, mają towarzyszyć ko- ^  
ledze naBzemu w podróży do Rapper"wyln. n i

Fam ilja Morosinicb, przekonana o naszej 
czci głębokiej dla Kościuszki, zbierze s;ę w Rap- 
perswylu, gdzie przybędzie nietylko kilki1 człon
ków rady naszej z emigracji, ale też i z Polski sa- 
mej, aby obecnością swoją nadać jak  Lajwiększe 
znaczenie złożeniu w zamku rapperswylski n serca . ^  
nieśmiertelnego bohatera naszego, które pu 80-ciu
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prawie latach powraca do narodu swego, którego 
Muzeum nasze je s t własnością. Upraszamy was 
zatem, kochani koledzy, aby — kto może podą
żyć na to zebranie, które będzie miało miejsce 
około 12. października — zawiadomił o tem dy-

dów Todlebena. Profesora aniw ersytetu Traczeń- re k to ra  muzeum, a ten telegraficzt..t da znać o
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DZIENNIK POLSKI11
który k o s z tu je : _______

fi LWOfitl: 
Ba M l :

kwartalnie.
n leslęczr'

kwartalnie
Bleelęozals

i ł .  4 6 0  ct. 
»ł. 1*60 ct.

ał. 6 1— ot. 
■ł. S 1— ot.

(Z a  p rz e a y łfc ę  d o  d o m u  m ie s ię c z n ie  8 0  e t.)  

Zarazem należy odnowić przedpłatę na

ar«ł=*r—

M  L U S Z C Z”
(dla prenumeratorów aDz, Poi.*)_

W l L i m :
kwartalnie 
miesięcznie

Bil ir e i i i j i :

zł. 1 6 0  ot. 
zł. — 6 0  ot. 
i ł .  f  *40 ot. 
ał. —*80 ot.

W yd a w n ic tw o  „D z ie n n ik a  
Polskiego?* n a  p o d s ta w ie  za w a r
te} u m o w y  » w y d a w n ic tw e m  
„ B lu szczu ” m a  je d y n e  i  w y łą 
czne p ra w o  d a w a n ia  tego tyg o 
d n ik a  p o  zn iżo n e j cenie.

Przy „Dzienniku" wychodzi także 3 razy =  
na miesiąe a r

„Świat w obrazach.” 2.
Bliższe szczegóły w insera^ach na ostatniej 

skonie.

tao,
bez
ÓW.
tem

K K

IN A  A R A R A .T !
PO W IEŚĆ  

-p _  -£>_ G N I E D I C Z A -
Przekład z oryginału rosyjskiego.

| (Ciąg dzlssy.)

| Bolderajew wuzedł, powiesił na wieszadle 
M t o t  i kapelusz, „osacza raz uśoisnął im ręee i 
[siadł na fotelu. Miał na sobi* ozarny, nie na 
{Wszystkie guziki zapięty paltot, to też wyglą
dała z pod n ieg . b iała kam izelka 1 różowy kra- 
Wat, w którym znajdowało się nie już kocie ale 
■»Pr* ,‘ tygrysie oko; ■ l« ‘ .dla tego .w ierzą było 

,  ono nawet troohę ■» wielkie.
— T o w arsy stw o  geograficzne was w y sy ła  ?

— zapytał. .
— Nie, jesteśmy amatorzy turyści — ooś

m iękko odparł Tarowierow.
— W ięc, co za tem idzie wolni jak  w iatr?  

^Cudownie 1 C«em mogę służyć? Jadę do T y -
iflisu.

— Doskonale! My przeeież także musimy
Jechać przez Tyflis.

— Którą klasą raczycie jechać r
— Pierwszą — objaśnił go Turowierow. 
Bolderajew nastroszył wąsy.
— Nigdy 1 —  zawołał, zrobiwszy w powie

trzu ręk ą  znak przeczenia. -  Z zasady — nigdy. 
Inaczej, jak trzecią, nie jeżdżę.

— Ależ tam drzewo, chłopstwo — zadziwił 
się Achlibinow.

— Drzewo, tak  1 Ale cóż znaczy drzewo 
wobec tego, że w czasie pochodu musiałem sy
piać na jaszczykach z prochem ! Co się zaś ty 
czy chłopstwa, to szukam właśnie zbliżenia Bię 
z ludem. Kocham lud.

Przeciwko takiej miłosc nie można było pro
testować. Turowierow nieśmiało przypomniał 
sobie :

— W y, zdaje się, rzekliście, iż bywaliście 
na Araracie ?

Bolderajew spojrzał na niego pytająco:
— W waszym głosie odczuwam pewien ton 

zdziwienia. Czy tak ?
— T ak potwierdzi* przyparty do muru

Turowierow.
— I  cóż to was dziw i? Nic łatwiejszego, jak  

dostać się na Ararat. Bierze Bię konie i jedzie 
się pod górę aż do linji śniegowej. Następnie 
przypasuje się ły ś wy>_ ubiera Bię w kostjumy sa- 
mojedów i idzie się piechotą dalej. Idzie się gę 
siego, związawszy się poprzednio liną ; gdy się 
jeden przewali w przepaść, druday wyciągają go 
za sznur. Śpi się zaryty w śniegu. W  ten Bposób 
dochodzi się do Bzczytu. Zresztą, OBobiście nigdy 
na Bzczycie nie byłem. Co za interes ?

— A resztki z arki Noego? Zmiłuj Bię pan 1
— Mnie archeologia nic nie obchodzi. Nasi 

topografowie mówili, że widzieli nietylko resztki 
z arki Noego, ale i jego ołtarz ofiarny. Przynosili

zwęglone kaw ałki drzew oedrowycb, ale mało 
mnie to wszystko obchodziło.

— To dziwne, że was to nio nie obchodzi
ło — przemówił Achlibinow. — Przecież to ko- 
lebk ludzkości 1

— Prześlicznie! Ale jeżeli to jest nawet ko
lebka — odparł gość, — to w tej kolebce prócz 
śniegu i pniaków nie innego nie m ai

— A peoóżeście włazili na górę?
— D lz towarzystwa. Graliśmy w winta 

w śniegowych szałasach. Było aroyprzyjemnie. 
Mieliśmy z sobą naturalnie koniak...

— Może zjecie z nami kolaoję ? —  zapropo
nował Turowierow.

— Będę to sobie uważał za zaszczyt.
Achlibinow kazał dodać jeBzcze jedną porcję

kapuśniaku. Turowierow zapytał o imię własne 
i imię ojca gościa i dowiedział się, że on Antoni 
Iwanowioz.

— Dziiwi mnie to, Antoni Iwanewiczu — 
rzekł — że o pańskioh licznych wejśoiaoh na 
A rarat ani słowa nie pisano w gazetach. Zgódź- 
oie się na to, że to troohę dziwna. Wiemy prze- 
oież, że no A rarat wchodzili Perrot, Engelhard, 
Obowjanc, Awtonomow, Chr mykow, student Mar- 
kew .. ale stanowczo nie wiemy, _ przepraszamy 
za to, abyście na A rarat ’ohodzili wy i wasi 
towarzysze.

—  Boże mój 1 — zdziwił zię z kolsi, w zru
szając ramionami, Antoni Iwazewioz. — Cała 
rsecz w tem, że działaliśmy bez reklamy. Zahu- 
ialiśmy się, wzięli i poszli na górę Poutarzam  
wam, to spaoer... — Myśmy i na Elboruz cho
dzili.

— Nz zam ssczyt?
— Na sam szczyt. Tam  już ohedziłem sam,

osobiśoie. Na Elborus lżej wchodzić niż az  A ra
rat. Zestawiłem tam  po sobie pam iątkę: trzy  
próżne butelki pe winie kaehetyńzkiem i sztan
dar. W  butelce znajduje się n o ta tk a : „takiego i 
takiego dnia miesiąca lipca, stosownie de tego 
mojego dokumentu" i t. d. Naturalnie następna 
ekspedycja ukry ła znaleaienie tej butelki i ze
stawiła swoje reiikwjs. J a  naprzykład twierdzę, 
że Elborus jest przeszłe dziewiętnaście tyzięoy 
stóp wysoki, ale temu nie wierzą. Mówię, że 
stosownie do meioh własnych najdokładniejszych 
wymiarów, wysokość jego wynosi dziewiętnaśoie 
tyzięoy i trzy stopy. Przw da te tylko treohę 
wyżej niś dziewiętnaśoie tysięcy, ale zawsze 
wyżej.

— Dla czegożeśoie nie donieśli o tem to 
warzystwu geograficznem u? — spytał oiekawie 
Aohlibinow.

— Po co? R eklam a? Honorowy ty tn ł: 
Jestem  wyższy po nadto, mnie to niepotrzebne 1 
Nz oo? Jestem  sam, kawaler. Zadawalniam się 
tem, iż wiem, że Elborus jest 19.003 stopy wy- 
Boki — a więcej nic nie potrzebuję. J a  naprzy 
k ład  leczę od ukąszenia tarantuli. Mnie zna 
cały kraj zakaukaski. Szkorpjon mnie nie prze
strasza, on się mnie n ie dotyka nigdy, ucieka 
przedemną.

— Jednakowoż pozwólcie — zauważył Tu 
rowierow — dla czego od was uoieka szkor- 
pjou ?

— A dla czego uciekz od b arzn z?  Baraz

T O
2 S

go arcyspokojnie zjada. D la czego szkorpjon 
nie utnie nigdy barana w język , albo w gębę?

— Widocznie — zapach.
— Nu, to jeszcze nie widocznie.
Podano kapuśniak — bursztynowy, gęst;

Antoni Iwanowioz odmówił czarki wódki, rzekł 
Bzy, że nic nigdy nie pije. Kieliszek madery 
mimo to jednak wypił. Acnlibinow zapytał, czy 
Tyflis jest ładne miasto?

— Cudowne miasto 1 — odparł Bolderajew.
— Po pierwsze muzykalne miasto — cały czas ^  
śpiewają i grają. Wszędzie tram waje. Hotele o  
arcywspaniałe. W ina kachetyńBkie „od obywa- 
teli“ — zadziwiające. Łaźnie wsehodnie, rozu co
miecie, prawdziwe wschodnie, gorące. Szaszłyk 
przepyszny. Tylko latem gorąco. Pięćdziesiąt Ę  ^  
dziewięć Róaumura. fi o

— Pięćdziesiąt dziew ięć! — nie wytrzym ał <
Tmowierow. ®-K5

— Co? Pięćdziesiąt dziewięć — częściej 0 ~m 
pięćdziesiąt ośm. Ja jka , gdy je włożycie do piasku, j£j 
natychm iast się ugotują. Konia padają wskutek 
apopleksji. Nocą trzydzieści Btopni przy księży- H 
cu. Księżyc g rzeje! A w górskich źródłach, tuż są. tti 
obok niemal, woda na zerze — marznie na ^  
brzegach. Co za ogrody 1 Co za topole! W oń B. ‘ 
odurzająca. Jeżeli się otworzy okno do ogrodu ^  ^  
i kiśó kwiatów dostanie Bię do okna, rano znaj- 
dują wszystkich śpiących w pokoju bez tchu. g  
To jest nacierają ich zaraz, spirytusem amonja- «.k3 
kalnym z lodem i w ten Bposób przywracają do jj- 
życia, zupełnie takie same objawy jak  przy za- 
gorzeniu. Nadzwyczajnie pomaga także kache- 
tyńskię Drosto z loda. {Ciąg dulsgy nastąp ,
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dokładnej dacie przewiezienia serca do Rappers 
wyło.

Przypominamy, i i  przed rokiem jeszcze było 
postanowionam, ie  z dniem oddania nam  serca 
Kościuszki zostają członkami honorowymi Mu
zeom trzy  s‘ostry hrabianki Anny Morosini, która 
już przed dwoma laty nim ^ostała, jakoteż kom- 
pozytorowie włoscy : Józef Verdi, senator i Hun- 
ry k  Bolto; ci ostatni wpłynęli przyi źnie na fa- 
milję Mcrosmich, że szyniąc zado3yć naleganiom 
kolegi naszego hr. Szczawińskiego Brcchockiego, 
zgodziła się jeszcze w ma u roku zeszłego na 
natychmiastowe oddanie nam serca Kościuszki, 
zamiast — jak uprzednio oświadczonem było 
koledze naszemu — że wejdziemy w to posiada
nie dopiero po śmierci czterech sióstr Morosini.

Z szacukiem i przyjaźnią
w imienin delegacji muzealnej 

J . G alęzowski, 
dyrektor Muzeum. “

Minister prezydent hr. K. Badeni 
we Lwowie.

Lwów 6. października.
Dworzec główny kolei państwowych przed 

stawiał dzisiaj niezwykle ożywiony widok. Jnż
0 godzinie pierwszej z południa począł się zapeł
niać peron reprezentantam i władz rządowych
1 autonomicznych. Pierwszo miejsce po prawej 
stronie zajęła rada miejska w galowych strojach 
z odznakami. Prezydent M o c h n a c k i  , wic< - 
prezydent M a r c h w i c k i  i delegat M i c L a 1 
s k i  byli w strojach narodowych — pan prezy
dent zaś po raz pierwszy ubrał swą odznakę or
derową. Po przeciwnej stronie ustawili się na
czelnicy i wyżsi dygnitarze wszystkich władz 
rządowych. Namiestnictwo jawiło się w komple
cie, również obecni byli wszyscy starostowie, 
izba handlowo przemysłowa, senat akadem icki 
i przełożeństwo zboru izraeiickiego.

O godz. 1. min. 58 zajechał pociąg, i z w a
gonu pierwszej klasy wysiadł hrabia Badeni w 
skromnym wice mundurze ministerjalnym. W  tej 
chwili ks. arcybiskup I s s a k o w i c z  wniósł 1 
okrzyk „Niech żyje!", a okrzyk ten powtórzyli 
kilkakrotnie obecni, liczna publiczne ść, która 
stała obok na peronie — i pasażerowie pociągu.

Minister powitał przedewszystkiem ks. ar- 
cy biskupa Iisakowicza, następnie zaś prezydenta

pisy funkcjonarjuszów prezydium namiestnictwa 
i członków redakcji „Gazety urzędowej". Dalsze 
kartony poświęcone 3ą poszczególnym departa
mentom namiestnictwa, a jest ich srzj naście, j 
P iękne winiety, zastosowane do zakresu czynno- j 
śei pojedyńczych działów, wykona'i pp. K y b k c -  
w s k i ,  S o z a ń s k i  i M a k a r e w i c z .  Kartony 
te podpisali urzędnicy namiestnictwa. i

Podpisy funkcjonarjuszów poszczególnych 
starostw, zajmują następnych 74 kartonów w 
porządku alfabetycznym. K ażdy karton ozdo- j 
biony jest odpowiednim do miejscowości widt ,* 
kięjin, typem lndow; -n lub charakterystyką 
gleby, przemysłu i handlu danej okolicy. N ie
które z tych winiet s i  prawdziwemi cackami 
artyatycznemi, co nic dziwnego, bo złożyły się . 
na nie najlepsze pędzle i ołówki naszych ar ty- J
stów malarzy p p .: K o e s a k a ,  S t a s i a k a ,  ,
Ś t a c h i  e wi  e z a , R y b k o  w s k i e g o ,  S o z a ń  ' 
s k i e g o ,  B a t o w s k i  ) g o . A u g u s t y n o w i -  ' 
c z a ,  M a k a r e w i c z a ,  H a r a s y m o w  c z a  : 
i wielu innych Niektóre wykonane zostały przez ; 
miejscowe siły, jak  naprzykład na L.irtonie ;•
starostwa krośnieńskiego zamek odrzykoński,
rysunku p. D o m i s z e w s k i e g o .

Ostatnia karta , rysunku p. M a k a r e w i 
c z a ,  mieści datę dnia dr siejszegc, jako wrę 
czenia albnmn. Całość robi niezwykle dodatnie 
wrażenie i będzie niewątpliwie najcenniejszą 
pam iątką dla ustępującego namiestnika

Na przemówienie wiceprezydenta Lidia od
powiedział prezes gabinetu hr. B a d e n i ,  że 
czuję się głęboko wzruszony w chwil w której

władz i reprezentscyj 
miestnikowskim.

rządowych w pałacu na-

* *
O godz. 7. wieczór zgotowała hr. Badenie- 

mu wojskowość nader miłą niespodziankę. Przed 
pałacem namiestnikowskim pojawił się wojskowy 
korowód z pochodniami i cztery muzyki wojsko
we : 15., 34., 30. i 80. p. p. pod kierownictwem 
kapelmistrzu Rolla, które wykonały serenadę, 
złożoną z czterech utworów.

Na placu przed pałacem namiestnikowskim 
zgromadziło się mnóstwo publiczności. a podczas 
całej serenady hr. K. B a d e n i  w otoczenia 
najbliższej rodziny i całe, jeneralicji z główno 
komenderującym hr. S c h u l l e a b n r g i e m  na 
czele, przysłuchiwali się z balkonu wykonywa
nym produkcjom.

** :fc
Po godz. 8 wieczór wielka sala kasyna 

miejskiego przed.trw iała wspaniały widok. D w i e 
ś c i e  o s ó b :  gremium namiestnictwa, starosto
wie, z których żadnego nie brakło, urzędnicy 
rady szkolnej krajowej i dyrekcji propinacyjnej, 
wzięli udział w bankiecie, danym na cześć pre 
zydenta ministrów hr. Kazimierza Badeniego. 
Bankiet ten miał zatem charakter ściśle — że 
się tak  wyrazimy — familijny, gdyż tylko naj
bliżsi współpracownicy ustępuiącegc namiestnika 
wzięli w nim udział.

W loży była obecną hr. Kazimierzowa Ba- 
deniowa z córką.

Na galerji przygryw ała muzyka 30 pp. pod
przychodzi mu się rozstać ze swymi współpra- [ kierownictwem kapelmistrza Rolla. 
cownikami, że nie może nawet znaleść wyrazów, j Obok prezydenta ministrów zajęli miejsca z
by podziękować za te słowa, które tu  słyszał. j prawej strony wiceprezydent rady  szkolnej dr.

Zapewnił następnie hr. B a u e n i ,  że nie j Bobtzyński, zaś » lewej strony wiceprezy- 
jedną ciężką chwilę, którą w swej dotyohczaso- j dent namiestnictwa p. Lidl. Dalsze miejsca za- 
wej służbie przebył, okazane mu dzisiaj przy- j jęli radcy namiestnictwa, rady szkolnej krajowej,
wiaranip. Knv ipia mo- ■ rłdoi inni nro-arłnioTTwiązanie sowicie wynagradza. Wdzięczność mo 
ią --rze k ł hr. Badeni — najlepiej okażę wam ru 
dą, którą się sam dotąd kierowałem., a która zdo
ła ła  mi zjednać zaufanie . uznanie m onarchy/ 
moich współobywatel: i moich współpracowni
ków. „Czyste snmienic, dobra wola o karność 
oparta i chętna praca, oto zesady i warunki, w 
których starałem  się obracać. Reszta jest w 
ręku Boga, a nie w naszem."

Następnie, dziękował b. namiestnik za uży
czoną mu pomoc, i okazywaną ma na każdym 
kroku życzliwość, oraz wyraził serdeczną po

dalej inni urzędnicy.
Pierwszy, toast na cześć cesarza wzniósł p. 

L i d l ,  wiceprezydent nam iestrictwa, przy czem 
podniósł, że zaufanie, ktarem  monarcha obda
rzył hrabiego B a d e n i e g o ,  trafiło na czło- j
wieka, ------------ i “:-  L- ‘- 1 ■
na tern

który mu z pewnością zdoła sprostać i s jednaj 
nowem wyjokiem stanowisku tem ! dotąd

Po odejściu wojskowości zjawiła się deputa 
cja m. Lwowa z prezydentem M o c h n a c k i m ,  
wiceprezydentem M a r c h w i c k i m  i delegatem 
M i c h a l s k i m  na czele. Ogółem przybyło 73 
radnych, z tych przeważna część w kontaszach. 
P. Mochnacki przemówił w następujące słow a: 

„Ekscelencjo!
Z prawdziwą radością i niezwykłym zapa

łem  powitaliśmy wiadomość o wyniesieniu wa
szej ekscelencji. na najwyższą godność w pań 

? stwie. Jest to wysokim zaszczytem dla naszego 
j miasta - -  gdyż jesteś synem tego grodn.

Z głębokim żalem żegnamy cię wasza eks 
celencjo i zapewniamy,, że nieśmiertelnym rylcem 
zapisałeś swe imię na kartach dziejów naszego 
grodu. Mamy nadzieję, że i na przyszłość opie
kować się będziesz sprawami naszej gminy, 
a miłość i wdzięczność nasza towarzyszyć ci bę
dą zawsze i wszędzie za ;woją pełną poświęce
nia pracę d.a dobra naszego kraju  i za tylokro
tnie doświadczoną życzliwość dla naszego miasta. 
W  uznaniu tych wiekopomnych i niewygasłych 
zasług, reprezentacja gminy miasta Lwowa na
dała ci, dostojny panie, na posiedzeniu dnie 3. 
października br. najwyższą godność, jak ą  rozpo
rządza, nadała ci obywatelstwu honorowe tego 
grodu, który jest kolebką życia twego.

Przyjrn wasza ekscelencjo tę godność z taką 
życzliwością, a .jaką my ją  ofiarujemy.“

Na to przemówienie odpowiedział prezez 
gabinetu hr. Badeni:

„Do wiązanki licznych dyplomów obywatel
stwa honorowego, któremi mnie miasta nasze w 
ostatnich miesiącach zaszczycić raczyły, przy 
chodzi dziś i stołeczne miasto Lwów, by m 
przy pożegnania przez swą reprezentację wrę
czyć to najwyższe odszczególaienie, którą sza 
no w ni panowie rozporządzacie.

Piękna to dla mnie chwila, za którą raczcie 
panowie przyjąć moje głębokie podziękowanie. 
Pojmuję ten zaszczyt wysoki ze stanowiska 
prawa, które tem samem mi nadaje, pamiętam 
jednak także i o obowiązkach, które to na 
mnie wkłada. Te ostatnie pozostają dla mnie
jednak niezmienione, poczuwałem się do nich

i noczuwać się    _wj______     . . .  będę do nich nadal.
chlubniej będzie mógł działać ku pożytkowi j Opiekować się miastami naszemi, icb rozwojem 
naństwa. interesami i spra

JuocnnacKiego, Który powitai muuucuii »id scł, , , - .» - -
decznemi słowy. H r. Badeni również krótko ud- «  wspaniałą pamiątkę, którą z ich rąk
powiedział, a póżaiei począł witać ię z obe j otT O ał> a z ic h w 8  jako dr0g,e Wsp° 'mnieme wspólnej pracy.

Zakończył zaś hrabia Badeni życzeniem, 
aby Bóg im dalej w życiu pomagał, i oraz z ipe-

O 91jjsa

cnymi serdocznem uściśnieniem dłoni.
Po tem powitania udał się do swego powo

zu, za którym posunął się zwolna długi szereg 
pojazdów i fiakrów. Po drodze stały  liczne gro
madki ciekawych, a w oknach i na balkonach 
roiło się od ciekawych, którzy nowego premiera 
witali ukłonami.

** *
O godz. wpół do 3. popołudnia rozpoczęło 

się w pałacu namiestnikowskim uroczyste poże
gnanie prezydenta rady ministrów hr. Kazimie
rza B a d e n i e g o ,  przez gremja urzędników 
władz rządowych.

W wielkiej sali recepcyjnej zjawili się pier 
wsi urzędnicy namiestnictwa i przybyli z pro
wincji starostowie pod przewodnictwem wicepre
zydenta namiestnictwa p. L  dla. Gdy prezydent 
gabir tu  hr. Kazimierz Badeni zjawił się w sali, 
przemówił do niego wiceprezydent L i d l .

Mówca te r , wręczając hr. Badenieimu album, 
wyraaił przedewszystkiem radość całego grona 
funkcjonarjuszów władzy politycznej, iż b. na
miestnik cieszy się tak  wielkiem zaufaniem cesa- 
raa, który mu powierzył tak  odowiedzialny i wy
soki urząd, ale zarazem i głęboki żal, iż oni 
traoą w nim kierownika, k tóry  ze świadomością 
oelu zespalał wszystkie siły stanu urzędniczego 
i skupiał je w około siebie w jednem, a silnem 
poczuciu obowiązku, wskutek czego ufali wssy- 
BC7  jego sercu i wyrozumiałości. W yraził też 
p. Lidl przekonanie, że węzeł, łączący urzędni
ków z natnisi tnikiem, nie zerwie się i nadal mimo 
rozłączenia Zapewnił wreszcie mówca, że urzę 
dnioy i nadal praoować będą gorliw e w ducha 
jego rad i życzeń, a wyraziwszy i od siebie ser
deczną wdzięczność i życzenia oraz prośbę by i 
nadal hr. Badeni nie zapomniał o tych, którzy 
{o dziś żegnają, wręczył mu album i adres, 
który zaczyna się charakteryatycznem i słow am i: 

„Dobra wola w pracy i karność ze strony 
podw ładnych; wyrozumiałość i sprawiedliwość 
ze strony zwier ichnika. a jaao  podstawa — 
wzajemne zaufanie, jako  cel wspólny; tduźba 
wierna dla państwa i kraju, jako ś ro d ek ; nie- i 
strudzona energja na poczuc n obowiązku oparta, 
—  oto w zarysie program, jaki przed siedmiu 
laty  nakreśliłeś nam, Ekscelencjo, w przemówie
niu, które zachowaliśmy w sumieniach i sercao i “. 

W  dalszym ciąga podnoszą podpisani, że

wnieniem, że w i .m znajdą zawsze życzliwego 
i wdzięcznego obrońcę.

Z kolei nastąpiło przyjęcie członków rady 
szkolnej krajowej z wiceprezydentem rady 
szkolnej krajowej dr. Bobrzyńskim ns czele.

Dr. B o b r z y ń s k i  odczytał i wręczył hr. 
Badeniemu pięknie wykonany adres, w którym 
podniecono, że były namiestnik gorliwie zajmo
wał się sprawami wychowania i szkołami; że 

rozszerzył atrybneje rady szkolnoj krajowej, pod
niósł je j powagę i pomnożył jej i iły, a wre
szcie, że był rzecznikiem i obrońcą myśli i za 
miarów rady szkolnej krajowej wobec sejmu, 
rządu i kraju. W  adresie podniesiono następnie, 
że gdy rada szko’na krajowa postanowiła nu 

ystawie krajowej przed całem społecieńitwem  
roztoczyć obraz usiłowań swych na polu wycho
wania i przedstawić stan szkół krajowych, — 
tylko ofiarności hr. K. Badeniego zawdzięczyć 
należy, że można było to uczynić w rozmia
rach i w arunkach, godnych wielkości i donio
słości sprawy. Adres kończy się preśbą, aby 
nowy prezes gabinetu użyczał i nadał swego 
poparcia sprawie wychowań '

Powyższy adres przyjął hr. K Badeni z 
zadowoleniem i rt odpowiedzi podniósł, że ze 
słowami „Rada szkolna krajowa'* łączy dz:ś 
każdy mieszkaniec tego kraju wiele nadziei, — 
tych nadziei nie zawieść i radę szkolną na tem 
stanowisku, na którem się do niej oczy wszy
stkich z zaufaniem zwracają, utrzym ać—to zada 
nie niełatwe, ale wdzięczne i ponętne. Mówca 
wyraża wiarę, że dziaiejszi rada szkolna zada 
niu temn sprosta i że pod kierunkiem  swego 
wiceprezydenta, kra ju  w oczekiwaniach n.e za
wiedzie. Zakończył życzeniem, aby rad* szkolaa 
jak  nzjpiękriejsze owoce ze swej pracy 
zbierała.

Z kolei pożegnali hr. Badeniego g re n ja  
sądu wyższego i sądu krajowego, a następnie 
przybpli urzędnicy krajowej dyrekcji skarbowej 
z wiceprezydentem p K o r y t c w s k i m, który 
odczytał i w ięczył również hr. Badeniemu p ię
knie wykonany adres, zaopat zony licznymi 
podpisami.

Następnie pożcgna;y hr Badeniego członkowie

państwa.
O krzyk na cześć cesarza powtórzyli obecni 

trzykrotnie.
Następnie przemówił p. B o b r z y ń s k i ,  w i

ceprezydent rady szkolnej krajowej. Przede- 
wszystkiem zaznaczył mówca, że zapraszając
hrabiego do tego stołu, szli wszyscy za popę
dem serca.

Raz jeszcze pragnęli wszyscy zetknąć się 
z nim, lecz czują wszyscy bez różnicy, że ser
cem i dus7,ą oddają się zawsze przełożonemu, 
który w całą ich pracę umie wlaó ożywcze 
tchnienie, który umie jej nadać widoczny kie
runek i związać ją  ściśle z życ sm społe
czeństwa.

W  dalszym ciągu daje mówca charak te
rystykę rządów hrabiego Badeniego, tak  poży
tecznych dla kraju i państwa. Przepisów prawa 
i form przestrzegano, ale w tych przepisach

sprawami ich mieszkańców : do
starczać im środków i możności by one mogły 
odpowiedzieć i sprostać wszystkim cywiliza 
cyjnyi* i narodowym obowiąskom, o tem po
winien dziś myśleć i pamiętać każdy obywatel, 
kr»j swój nrłnjący.

O boniązek ten, rzecz prosta, rośnie i wzma
ga się w miarę, gdy chodzi o miasto stołeczne 
tego kraju koronnego, rośnie także, gdy mó
wimy o obowiązkach współobywatela, który na 
podstawie zaufania monarchy i swych ziomków 
stanął na stanowiska wybitnem i władzę w ręka 
dzierży. Obywatelstwo zaś honorowe, to miłe i 
zaszczytne przypomnienie, by o tych obowią
zkach pamiętać i jako takie z wdzięcznością je 
przyjmuję.

Za niezamącone nictem  stosunki, które 
przez lat siedm między nami trw ały, składam 
panom również moje serdeczne podziękowanie

jako wynik tak  postawionego zadania, w yw ażało j kra owej rady zdrowia; reprezentanci nniwersy- 
się silne poczucie obowiązku, a zarazem i wdzię- i tetu szkoły pc-liteclm czuej i dyrekcii poczt i
ozność dla tego, który pchnął ich na te drogi.

Ziarno ręką b. nam iestnika zasiane nie pa 
dzie więc marnie, tradycja rozumnych jego 
rządów nie zaginie, a szkoła karności, prany 
świadomej celu, a niestrudzonej, bo opartej na 
poczucia obywatelskiego obowiązku, żyć będzie 
i uosić jego imię

W  końcu wyrażone są w adresie serdeczne 
życzenia na dalszą żmudną i pracowitą drogę, 
oo do której, że ją br. I przejdzie szczęśli
wie i z chwałą, nikt o tem lie wątpi.

Album wręczone p. prezydentowi-mmistrów 
przedstawia się okazale, okładka zrobiora jest 
z różnogatuakowego drzewa nader gustownie 
rzeźbionego. Na ciemnem tle umieszczona jest

So środku płaskorzeźba, wyobrażająca Galicję, 
o koła zaś bogata ornam entyka i cztery po 

rogaoh alagoryczne rzeźby. G rzbiet okładki jest 
ze zkóry z monogramem i datą. Album zamyka 
klam ra z oksydowanego bogato cyzelowanego 
srebra.

Okładki, wedle projektu p. G o r  g o 1 e 
w s k i e g o ,  wykonali p p .: B e ł t o w s k i ,
Ż a k i  F iotr H a r a s y m o w  ez.

Na pierwszej karoie mieści się dedykacja, 
cztery następne przedstaw iają widoki budynków 
tyoh urzędów, w których hr. Badeni w ciągu 
swej służby w naszym kraju  funkcjonował, więc 
starostwa w Żółkwi i Rzeszowie, pałac spiski w 
Krakowie i namiestnictwo lwowskie. Akwarele 
te wykonali p p . : S o z a ń s k i ,  13-a t o  w s k i,
J. K o i  a k  i R y b k o w s k i .

Na następnych kartach, ozdobionych h rbem 
Bsdenich, mieści się adres, pod którym  są pod

teleg^fów  ; dyrekcji dóbr pkŁstwowych ; dyre
kcji ruch i kolei państwowych, szkoły w eteryna
rii ; wreszcie dyrektorowie i profesorowie szkół 
średnich lwowskich i z prowincji. Ci ostafni 
wręczyli prezydentowi ministrów pięknie wyko
nany adres, w którym podn.csiono. ża hr. Bade
ni od pierwszej chwili otoczył swą opieką szkol
nictwo, starając się dcs+arczyó tego wszystkiego, 
co do pomyślnego jego rozwoju i postępu uiezbę 
doić jest potrzebne. Adras odczytał s aior d y 
rektorów p. K t  r e k j a r t o

Prezydent ministrów hr. B a d e n i  w serde
cznych słowach podziękował reprezentantom  na 
nczyciel itwa szkół średnich, podoesząc, że szkoły 
średn e cieszyły się zawsze jego szczególną oni 
ką gdyż mają one za zadanie, przygotowywać 
ludzi do zawodów, dla których ład  w głowie i 
serca, zasady i przekonania, zasób wiadomości i 
grunt pod to odpowiedaio przygotowany, są nad
zwyczaj ważne nictylfeo ze względu na przy
szłość i powodzenie tych jednostek, ale ta k ż ; na 
przyszłość kraju, jego kierunku, zdrowego roz
woju i mającego w nim panować ładu, porządku, 
zgody i wolaości.

H r. Badeni podniósł, że zadania tego nie mo
żna uważać za spełnione, ale przecież ustalone 
są tiry , któremi iść należy, mianowicie z życzli
wością dla młodzieży i karność ą względem rady 
szkolnej krajowej.

W  końcu pożegnali uitępującego nam iestnika 
reprezentsn ji seminarjów nauczycielskich, wrę- 
czając mu również p:ęknie wykonany adres, za- 
opitrzcny  liczusmi podpisaxi.

m zakończyły si; oficjalne pożegnania

tętniłu życie, a urzędnik miał po- i kończę prosząc, by szanowny pan prezydent
miasta na najbliższem posiedzeniu rady raczył 
niniejsze moj*. słowa do wiadomości tejże podać".

Następnie przybyli z pożegnaniem : Ks. ks. 
arcybiskup Issakowicz, Moraw i t ; , Sembratowicz, 
na czele swych kapitu ł; dalej komitet zeszło 
rocznej wystawy krajowej ; wszystkie instytucje 
finansowe m. Lwowa, a na icb czele prezes To 
warzystwa kredytowego ziemskiego p. Zygmunt 
Dembowski. Następnie izby: adwokacka, no-
tarjalna, inżynierska, le k a rsk a ; Towarzys wo 
nauczycieli szkół wyższych ; Towarzyztwo nau
kowe im. Szew czenki; urzędnicy wydziału krajo- 
wego, prymarjusze szpitalów i naczelnicy zak ła
dów, pozostających pod zarządem wydziału 
krajow ego; gminy wyznaniowe izraelickie miast 
Lwowa i Krakowa, oraz Brodów i Tarnopola; 
deputacje m iast: Krakowa, która złożyła prezy
dentowi ministrów dyplom obywatelstwa hm oro
wego; dalej Brodów, Kołomyi, Krosna i 
Żółkwi.

Przybył następnie z pożegnaniem konsul ro 
syjeki p. Pos^szkin.

Przed godz .11. przybyła < o wielkiej sali 
recepcyjnej paJacu deputaci*: W ydziału kra jo
wego, reprezontrcyj powiatowych i reprezeutacyj 
większych miast. Deputacja ta przedstawiała 
istotnie widok wspaniały. Mnóstwo kontuszów, 
a obok tych wiele pięknych strojów włościań
skich.

Zastępca m arszałka krajowego p. Antoni 
Jax*  C h a m i e c ,  stojący na czele tej doputacji, 
przemówił w następujących słowach:

„Ekscellencjo I Przedstawiciele wsaystkich 
stanów pospieszyli ze wszystkich powiatów gro 
madnie, ażeby łącznie z deputsęjami miast sto
łecznych, pod przewodnictwem w ydakłu  kra jo 
wego, pożegnać ustępującego namiestnikt', a powi
tać ministra prezydenta. Z tego okaiaje się nie
wątpliwie, że nie chodzi tu o czł >wieka zwykłsj 
m k ry , lecz o męża stanu, którego zasługi do 
tychczaeowe kraj  w pełni ocenia « na którego 
prsyszłe dzieła z dumą spodziewa się spoglądać 
Śród licznych a znakomitych zasług waszej 
ekscelencji, którym należny hołd oddajemy, pod 
nieść należy, żeś mądrze pielęgnował stouaock 
pomiędzy krajem  a koroną. Umiałeś rozize 
rsyć i pogłębić uczucia dynastyczne w krniu na
szym do tego stopnia, ż t  jak  ten kraj długi i 
szeroki, nie ma w nim człowieka, któryby nie 
by ł gotów do największych ofiar dla najmlłości 
wszogo monarchy i najdostojniejszego rodu jego.

Z drugiej t trony zdołałeś u góry u tr* ah ć  i 
wzmocnić te dla kraju naszego uczucia, które 
znalazły wyraz przed dwoma laty w. parnię- 
taem  dla nas powitaniu najjaśniejszego pana 
w Jarosław ia, a p zed kilkoma dniami w odrę- 
cznem piśmie najmiłościwszego monarchy, do 
waszej ekscelencji wystosowauem

W szeregu zasług twoich stawiamy nastę 
pnie tę obywatelską iście życzliwość, z jak ą  
tr-.żinkiri usiłowaniu, dobro publiczne mającemu 
na ce n , -idu-clałeś zawsze mądrej rady, sku te
cznego poparcia, a nawet osob-stego współdzia 
łania. Tej to gorliwości twojej zawdzięczamy 
powodzenie wystawy krąiowej, wydatniejsze do 
tąd subwencje państwowe na cele rolnictwa, 
powstanie zakładów naukowych i rozwój szkol 
nietwa, wreszcie rozszerzenie sieci dróg żela
znych w kraju naszym. Po tej gorliwości też 
pozwalamy sobie spodziewać się, że

i formach
czncie, że załatwia sprawy ważne, a nie k a
wałki.

W yib sił wfzeszcie mówca serdeczną wdzię
czność, że wchodząc w m jśl inicjatorów, hr. 
Badeni przyjął zaproszenie na ucztę i pozwolił 
tem >amem zaznaczyć, i z  ów węzeł, który się w 
ciąga lat zadzierżgnąi, opierał się nie tylko na 
hierarchicznym porządku, ale głównie na sumie 
uczuć miłości i przywiązania ku jego osobie.

Tu wniósł p. Bobrzy ń ki na cześć hr. B a 
d e n i e g o  toast, którem n z entuzjazmem obecni 
przy wtórzy li.

W  odpowiedzi na wyrażone życzenia za 
znaczył hr. Badeni, że wszystkie te oznaki uzna 
nia przekonywają go, iż jego dobre chęci zo
stały dobrze zrozumiane, a w uznaniu tam czer
pie otuchę i wskazówkę, ja k  ma na przyszłość 
postęp >wać.

Następnie dziękuje obecnym za gorliwe po
parcie., jakiego we wspólnej pracy doznawał, i 
prosi, ażeby zapomnieli o Lieporozumieniach, j a 
kie niejednokrotnie życie urzędnicze za sobą po
ciąga. Pragnąłby bowiem, by pozostało jedynie 
wrażenie wzajemnej życzliwości i przyjacielskich 
stosunków. Zapewniając zaś obecnych, ż będzie 
ląw sA  ich gorbwym orędownikiem, wniósł toast 
na ich pomyślność i powodzenie.

Po chwili zabrał ponownie glos prezydent 
ministrów i wniósł toast na cześć nowo miano
wanego namiestn ka księcia Sanguszki, wyraża
jąc nadzieję, że wszyscy obecni udzielą mn ta 
kiego samego poparci i, jakiego sam od nich do
znawał.

Po skończonym bankiecie rozmaw‘ał prezy
dent ministrów przeważnie ze ttaro jtarai, przy
byłymi z powiatów, a podziękowawszy prezy
dentowi Lidlowi, jak" przewodniczącemu komi
tetu, za trudy, położona około urządzenia dzisiej
szego przyjęcia, opuścił salę okełc godziny 311/a, 
żegnany okrzykam i „niech ż y je !“

Dzisiejsza uroczystość n^dła na sobie ce 
coę niezwykłej serdeczności. 2> jednaj strony 
znać było, że reprezentanci władz sra owych z 
prawdziwym żaiem żegnali naczelnika władzy k ra 
jowej — z drugiej widoczoem było, że hr B a
deni aie mógł się oprzeć wzruszeniu w chwili, 
k ie d y  mu przyszło pożegnać tych, z którymi 
tak  długo i skutecznie pracował.

Obopólnie jednak zoztało jedno trw ałe pree 
św.adczenie, a mianowicie to, że urzędnicy 
spe.łoiający sumiennie swoj obow-iązek, mogą o 
tyle spokojnie myśleć o swej przyBzłi-ści o 
ile naczelny szef k ra ją  moib polegać na ich 
wypróbowanej i sumiennej pracy.

To wrażenie dzisiejszego arna — i wraże 
nie trwałe.

* **
Lwów, 7 października. 

Miasto nasię przedstawiało i dziś barauy  ’ :- 
dok. Od wczesnego ranka mijały eię po mieście 
prywat ie ekw ipate i fiakry, wiozące przybyłych 
do stolicy licznych deputató t . C o krok spoty
kałeś piękne i bogate koutuize, barwne siermię 
gi w łociróikie. najnniej widziane były fraki.

Szereg dzisiejszych fr«yjęć w pałacu n a 
m ies tn ik o w sk i rozpoczęła wojskowość z komen
derującym hr. Sehulenbnrgiem. Przybyli wszy
scy jenerałowie, oraz oficerowie sztabu lwowskiej 
zafog' w siiue dłonie ster rządu państwowego, po

trafisz, w wyższej jeszcze niż dotąd m ierz 
dopomódz nam do tego, ażeby kraj ten po 
wszystkimi względami postawić ua wysokośi 
tych zadań, które mu siłą konieczności dsi( 
jowej przypaść muszą w udziale.

Gdybym dalej chciał wyliczać zasługi tw< 
ekscelencjo, nadużyłbym tych krótkich ju* ehw. 
które zamierzasz pośród nas przepędzić. Dlateg 
też wspomnę tylko pobieżnie, żeś — jak  stwiei 
dza odręczne pismo najjaśniejszego pana '— ro.* 
począł zgodne porozumienie między szczepam 
kraj ten zamieszkującemi, żeś znakomicie ule 
pszyl administrację polityczną i natchnął ją  dl 
ohem obywatelsjsim; żeś rozpoczął skuteczni 
reformę administracji skarbowej, tak  pożądań 
w kra;u  naszym. Zakończę miłem — dla na 
szczególnie — stwierdzeniem, żeś szedł zawsr 
ręka w rękę z 3ejmem krajowym i miał pieozi
0 powagę i rozwój autonomji krajow ej; że 
władze autonomiczne wszędzie i zawsze wspiera 
loj; aie w usiłowaniach, dobro kraju na celi * 
mających, żeśmy wreszcie nie czuli braku egze 
kuty wy, gdyż mieliśmy gorliwe poparcie namie 
stnika-obywatela.

Jeżeli, ekscelencjo, na wysokiem stanowi 
sku, na które cię łaska monarsza powołała, roz 
wiuiesz tf- wysokie przymioty i tę metodę dzia 
łania, jakiemi naszą wdzięczność i nasze uzna 
nie zdobyłeś, to niewątpliwie spełnisz wielkie 
zadania, jakie cię na tem stanowisku Czekają, a 
gdy wreszcie kiedyś, syt sławy, powrócisz szu
kać wypoczynku na ziemi ojczystej, będziesz tn 
powitanym z równie ciepłemi nczuciami, jak te, 
z któremi śledzić będziemy twe dzieło i z któ
remi cię dzisiaj żegnamy".

Prezes ministrów hr. B a d e n i  odpowiedział
„Lsskaw e słowa, które właśnie słyszałem 

cieszą mnie w dwójnasób, bo i idzę przed sobą 
n ietjlko  reprezentantów wydziału krajowego, 
rad. powiatowych i miast naszych znaczniejszych, 
ale widzę zarazem w szanownych panach wi ół- 
obywata] z różnych okolia kram , na czele admi
nistracji stórego miałem zaszczyt przez lat siedm 
pozostawiać.

Upatruję zatem w tem dla mnie »az. za- 
szczytnem postanowieniu pożegnania mnie nie 
tylko dowód, ża stosunki naise  były normalne
1 px’zyjas e, : e dużo więcej, że panowie moią 
działalność w kraju  uznajecie, a zarazem, że 
Uznajecie, iż opie&a moji.., która była moim obo
wiązkiem z urzędu, rozciągała się zarówno ua 
wszys^He warstwy społeczne.

as j  ̂przyznać, że tak  w stosunkaoh mo
ich z wydziałem krajowym, ja k  z innymi auto
nomicznymi organizmami, nie napotykałem nigdy 
na trudności i żeśmy się zawsze rozumieli, jak 
na ludzi dobrej woli przystoi.

Dziękuję panom jak  najserdeczniej za wa
sze przybycie i za tę okazaną mi ohęć poże
gnania tego, który pragnął wiernie wam służyć.

Czyż potrzebuję mówić, z jak  ciężkiem >r 
cem opuszczam stanowisko, na którem dotąd zo- 
■tawałem? — Pozwólcie mi, szanowni panowie, 
w każdym raz-'3 się spodziewać, że mnie w Wa
szej pamięci zachować raczycie, i żn na oodstawie 
własnego przekonania wierzycie, że ja także o 
kraju i o W as na lem nowem stanowisku mojem 
pamiętać będę. Obowiązki moje są nrtaraln ie 
obecnie ogólniejsze i winne być względem wszy
stkich krajów loronnych. tak  a orno .zrozumiane, 
ale to nie przeszkadza, że oboni zki moje {lo
dem kraju  i W as pozostają niewzruszone i te 
■ame, jak  dotąd. Rozum nie nakazuje, a serce 
nie pozwala, by je zmieniać.

Na drodze, na której wszyscy kroczymy, 
pozostaniemy i nadal. Tę nada’;eję nieou tąi bę
dzie wolno wypowiedzieć, a w.urząo, że zię tej 
drogi trzym ać będziemy, m uumj także wierzyć, 
że się będziemy spotykać i dlatego niech mi 
będzie wolno, dziękująe Panom raz jeszoze, a  to 
wszystkim, wszystkim, bez wyjątku, pożegnać 
Panów słowami „do widzenia *■ i prosić, byście 
łaskaw ia tym, którzy Was tu  przyjechać upo
ważnili, treść 'łów moich powtórzyć raczyli".

Z kolei przybyła z pożegnaniem nader 
liczna deputacja szlachty i obywatelstwa pod 
przewodnictwem księcia Adama Sapiehy. W  de- 
putacji wzięło udział przeszło dwieście osób, 
przeważnie w strojach polskich.

W  przemó srieaiu swem podniósł ks. Adzm 
S a p i e h a  jako wielką zaletę, że p. prezydent 
ministrów potrafił, będąc urzędnikiem, nie prze
stać być obywatelem tego kraju, a oczyi iśoie 
taki przykład z góry nie mógł nie oddziałać na 
podwładnych.

My ojcowie — rzekł książę — w .laąo ener- 
gję i życzliwość dla kraju w kierowniku, nie mo
gliśmy, jak tylko z radością, powierzać ma synów 
naszych, — w przekonania, że szkoła przez niego 
założona, przyniesie i w dalszej przyszłości poży
tek krajowi.

Mówca podniósł następnie, że hr. K. B ade
ni umiał zdrową i prawdziwą ideę autonomji 
uszanowuć, i że w radach powiatowych łdczu- 
wali wszyscy z radością i pożytkiem dla powia
tów to jego usposobienie. Z żalem przychodzi 
nam rozstać się z nim. a nie wątpimy — rzekł 
książę — że słowa, która wyrzekł w Krakowie 
do swych wyborców, że o łączneści w krajem 
nigdy nie zapomni, sprawdzą się. Nie wątpimy 
tei, ze znając tak  dokładnie położenie nas rol
ników, potrafi podać nam rękę, jeżeli nie zupeł
nie mogącą nas uratować, to przynajmniej pomo
cną Za przeszłość Bóg zapłać, na przyszłość 
szczęść B oże!

Na to przemówienie odpowiedział pan pre
zy d e n t ministrów w następujących słowach:

„Jak  tu wam podziękować za ten praw dzi
wie niezwykły dowód uznania i za ten wysoki 
zaszczyt, który mię dziś spotyka.

Już sam fakt, że panowie z bliskich i da
lekich stron raczyliście się tu dziś zgromadzić, 
by mnie pożegnać i te nadzwyczaj łaskaw e i 
serdeczne słowa uznania, które książę właśnie do 
mnie zwrócić raczył, rozczulają mnie tak  dalece, 
że słów mi brakuje, by panom okazać to, oo 
się w seren mojem dzieje, chociaż pragnę tak  
mocno, byście panowie przynajmniej to przeko
nanie stąd odnieś!' te  dzięki waszemu ustą
pieniu zgotowaliście mi w tej dla mnie tak  bole
snej i pod wszystkimi względami prawdziwie 
ciężkiej chwili radość niezrównaną która mi do
daje siły i otuchy, a zarazem zostawiając mi 
niczem zatrzeć się nie mogące wspomnienie, 
łączy mnie z wami, w chwili rozłączenia, n o  wync 
węzłami głęboko odczutej wdzięczności. Tak, 
szanowni panowie, służyłem istotnie krajów, 
wiernie, służyłem i wam w szczególność w do

J. Iłmatowicz,
Ł w 6w , sklepy własne ni. Kopernika 1 3, uL Halicka 1. 1.
(r z k < ~  r, Sukiennice 1 30. — O zer n lo w e e , Byzek 1. S.

ESE N C JA  JIĘ T O W A  DO P Ł U K A N IA  UST, Proszę* roślinno-alkaliczoy do Czyszczonia
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wpływa n a  d s ią z ta  i  z ę b y , — flakon W et. Pudełko 30 i 60 et.
zębów,



b ru  zrozumianym interesie państwa i krają, 
ale ozołoęi się toż zawsze między swoimi, oo 
‘odnosi i ułatwia i stąd też zasługa w moiob 

wszach anaoanie mniejsaa.
Csasy dla nas obywateli aiemskiob ciężkie, 

ciężkie tak pod waględem materjalnym i moral
nym, cięższe niewątpliwie, jak dla wiela in 
ttych warstw społeoznyob, bo odpowiedzialność 
nasza EnaoEnie większa, ale właśnie w imię tej 
odpowiedzialności szeregujmy się, * rójmy i 
pracujmy. Idźmy panowie razem naprzód, a czyi 
Potrzebuję dodawać, że tak ik dotąd mnie, 
Panowie, w wasz/oh szeregach widzieliście, tak 
* nadal, obooiai na innem stanowisku mnie cznć 
między wami, panowie, będziecie, rozumieć mm e 
-Mś i pamiętać o mnie łaskawie raoEcie. Tomi sło
dami dziękuję » oałego serca i proszę, byście 
Wnie jako wdzięcznego i oddanego wała współ
obywatela nadal między sobą zachować rac sj li."

Odpowiedź tę przyjęli obeoni hucznym1 "kla
tkami.

N a tern zakończyły się o godz. w pół do 
1-szej uroosyste pożegnania w pałacu namie
stników rim.

w$ . . ^
O godz. 8 po połudn u opuścił prezes gabi

netu hr. Badeni nasze miasto, udając się wprost 
do Wiednia. Na ds a<& kolejowym zebrali się 

“prezentanci wszystkich tych władz, korporacyj 
i instytucyj, które w dniach wczorajszym i dzi
siejszym żegnały br. B&deniego w pałaou namie
stnikowskim. Dworzec kolejowy zapełniony był 
•slaohtą, posłami i dygnitarzami rządowymi. Po
żegnań i miało obarakter nader serdc szny. Kiedy 
Pociąg ruszył z miejsca, ozwały się okrzyki : 
nNiech iyje i szczęść B oże1“

* *
W  usupełnieniu wozoraj pj danej wi idomo- 

. W  o przyjęciu władz rządowy et. przez p. prezy
denta ministrów, należy podnieść, że w pozegaa- 
ńitt hr. Badeniego wzięły udział także władzo 
lądowe, mianowicie: pp. prezydent wyższego 
•ądu dr. Tohorznioki z wiceprezydentem dr. Dy  
lowskim, gremiom wyższego sądu krajowego, 
Płezyd it sądu krajowego dr. Bauoh a z.oeprc  
■jdentem Białoskórskim, ustępujący jako tez 

nowo-zamianow “dprokurator państwa Zdań' 
■ki i Woroniecki.

Prezydent T o h o r E n i c k i  w pięknem prze
mówienia polecił szczególnej opiece hr. Badenii i 

stan sędziowski i potrzeby sądownie , mii 
Powicie wobec reformy postępowania sądowego

Prezydent min. hr. B a d e n i  w najżycEU-* 
j»y sposób zapewnił, że sprawa ■ |dov ctwa 

be dzo leży mu ua sercu i że już obeoni.' może 
asenaozyć, ż nowomianoWany minister sprawie
dliwości hr. Gleispach gorąoo się ząjmUie wpro- 
w4dzemem nowej procedury, i . w przezułośoi 
■awódowej ministra sprawiedii ości, który ze 
stosunkami i potrzebami sądownictwa jest dokłi 

*> i ebznajomiony, spodziewać s ię . można bło
gich dla sądownictwa skutków jego działalności

K R O N I K A .
t.

PanletfcjUiy o TundąfcJI Imienia Tadeusza 
iIimzM.Keścluszk

M arjuez lwowski.
W t o r e k  8. pażdsirrnika.
Tsatr br. 31 ~rb»t „-Pan Blrolhofer*. Poetę* 

ł*k o godz. 7 wieczorem

WladSUfbtcl lOblsts .  Dr. O p o l s k i  powrócił 
do Lwowa.

Kutomłarz. Wtorek. (8 .). Brygidy wdowy. — 
WsAuM słońm o godzinie 6. minut 16, zachód o 
gedslaie 8. minut 18.

Kalend,  m y ś l i w s k i .  W olno polować na 
ła lezśe, koały (rogacze), zające, przepiórki i dzikie go 
łębie, dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy i 
ptactwo wodat i błotne w ogólność*.

Przyjęcie. Po oficjalnych pożep ian iach  w pałacu 
namiestnikowskim, odbyło się wozoraj o godz. 1 
w południe w d jm u  pp. Żdzisławó M archw ickie 
źniaaanle, w którem  wzięli ndział: p. p rezydent m 
aistrów h r . Badeni z rodziną, oraz k ilkanaście  osób, 
awiąaanyeh z  nim ńeWajjui przyjaźnią.

Tegoż dnia wieczorem dali pp. Marchwiocy u 
■lebls herbatę Obecni b y li: pani prezydentowa Bc 

sniew z córka f kilkHzic iąt aa&roszonven
osób.

Pod Jednym dachem w  kołach świętojurskich 
~~ jak pisze Hal. —r   chodzi w ieźó .te z chwilą za
łożonlą djeeezjalnych gr. kat sem» jów duchownych ' 
I połączenia z nimi liceó .r teologicznych w Prze- 

i w Stanisławowie, w gmpchu ruskiego semi- 
narjum w# Lwowie, mają byó pomiesz»seni także i 
ł«ymsko katoliecy klerycy, aby tym sposobem kandy- 
dael. do stanu duohswnego przywykli iyó z sobą 
?  zgodzie i w pokoju. Pierwszym rektor J  tych 
łąezonyoh ssminaijdw ma byó gr. kat. kanonik ks. 
forklswicz.

lU wy pre łe it Rusini wzięli na protesty. Mmo 
protestu „wyborczego", więo sabrali się do dru 

'leg i; mianowicie na^osiedzeniu Narodnej B ady  
Postanowiono założyć pro te 31 u rządn przeciwko 
**mlarewl wystawienia budynku dla dwóch gim 
*lóz lwowskich — akademiekiego, ruskiego i V. 
Polskiego. Prócz tego ma byó zwołany do Lwos.a 
*lee ruski, na którym uczestnicy uchwalą petycje 
*  tym samym duohu do rady szkolnej krajowej i do 
•Inlsterstwa oświaty.

Temperatura. Barometr stoi w mierze.
Średnia temperatura w tym czasie była -f  8 5°C., 

^jwyższa -j- 1S-0°C., najniższa +- 2 8°C.
Na d siś zapowiada stacja sprstrzeżeó Szkoły po- 

litechniesnej: Wiatr będzie zmienny z zachodu o
^•dniej prędkośoi 4 m/sek.; średnia temperatura 

koło - f  10*0., niebo będzie prawie ozyste, a 
J^*Slędna wilgotność powietrza około 75 prooent. 
°P*d, deszcz nieznaozny.

Noszenia uniformów po za granicami paś
•tw a zabroniło ministerstwo sprawiedliwości okólni- 

« dnia 29. września rb. Powodem tego rozpc 
Hdsoaia b y ły  częste nieporozumienia uniform* jów, 

J aw,V>yeh na obozyźcie, z tamtejszemi władzami, 
*Wra urzędnika w uniformie brały za wojskowego i 
Pf**oiw temu remonstrowały. O.óż dla usunięoia tych 
®u P#rozumieó, zakazano urzędnikom na obozjźnie 
■°B*enia uniformów.
d tk bardyctowakl uznano urzędownie za

°tkulęty cholerą azjatycką.
«> i i otwarcia roku szkolneg) na Uniwersy-
•OCia Jagiatlofiskim odbędzie się w środę, 9. bin 
P° nabożeżztwie, w kościele iw . ńnny o god*. 9

fi. JL.
■fśjr—  r »  r

rano odprawić się mając. n. -O goas 10 w a ab 
uniwersyteckiej ustępujący rektor ir  Browiąz złoży 
sprawozdanie z czynności za rok ubiegły, puczem 
nastąpi wykład inauguraoyjny reLtoru ara Stanisława 
Smolki na tem at: „0 Unji horodt iŁie,'

Korespondenci) z konsulatami, jac to m.ni- 
sterstwo skarbu ogłasza, dotyczące nf.rmścji ó' sto
sunkach kr dytowych zpg-anmznycli ,firi , śą ru'ne 
od stempla. , - ,•>•••: ..

Aresztowanie Z Przemyśla donoszą źe dr. 
Iwan Franko zestai areszto1 rany na zgromadzeniu 
przed wy borozezn w Do óromilu.

Teóte polski y Poznaniu. Na tok bieżący przy- 
p u u  dw u dz» e s € h ’ j p i ą t a  r o c z n i c a '  założenia 
s t a ł e j  s c e n y  p;oJfekiej w P o z n a n i u .  Dy  ̂
rekcja uatru  postanowiła obchodzić ten dla tamtej 
dzielnicy pełen zne‘zen’ś fakt u r o c z y s t e m  p r z ed -  
s i a w i e n i e m ,  które się kdbędzie duia 19. paździer
nika r  b. — Bliższe szczegóły podamy później.

Cho^ra. W dniach 5. i 6. października r. b. 
zachorowała na cholerę w Tarnopolu jedna o«oba, 
ktOra amarła.

W Bucniowie, w powiecie tarnopolskim- wyzdro
wiała jedna osoba.

W tych dwóch miejscowościach nie ma więcej 
chorych na cholerę.

W Ostrowie, w powiecie tarnopolskim, pozostają 
jeszcze dwie osrby w leczeniu.

W Janowie, ~w powiecie tremooweiBirim, zm»rła 
jedna osoba najoholerę, więcej chorych w tej miejsco
wości nie m&;| w Strusowie, tegoż powiatu, zacho
rowała jedna osoba, umarła jedna osoa, a w leozeniu 
pozoutaje jedna osoba; w Wawrzyńcach +egoż powiatu 
zaszły dwa wypadki śmierci wśród podejrzanych o 
cholerę objawów.

Katastrofa na kolsi. Pomiędzy stacjami Wawre 
i ( ttigńes w Belgji wjechała lokomotywa na prze 
pełniony poc:ąg o»ob<wy Dziesięć osśb zgioęło, a 
czterdzieści jest rannyol

Poszukiwanie spadkobierców. W dniu 16. 
k./ietnia 189& r. zmarła w szpitalu powszechnym 
w Tarnowie, bez rozporządzenia ostatniej wrli. str iu 
wolnego, Anna Garc*yifi3ka; z zawodu sucharka, 
w wieku lat około 45, pozostawiwszy w spadku kartę 
wkładkową tarnowskiej ; kasy oszczędn. Nr. 24.076 
nr 700 złr. opiewająćą, Niewiadomp, 1 Anna 
Ga1 nzyń8ką pochodzi * krewni jerf ZUD ł̂nlę  ̂ tle ą 
znani. Ojciec zmarłej miał byó swojego czasu pen 
cjantem, czy karbewnikiem w ikolieach LitnaóoWj 
lub Tymbarku, a siostra jej jedyna 1̂ ‘ałr być^pośll.- 
tńoną strażnikowi skarbowemu nłewiańcjaegś na
zwisko

Sąd powiatowy aekegowany miejski w Tarnowie, 
dekretem z dnia 1. mąja 1895 r. 1. 12.3°1 kurato 
rem nieobi tej masy spadkowej Anny, GaroŁyifctie, 
ustanowił adwokata dra Mieczysława Gał( ekiege 
w Tarnowie, do którego, komu na tern zależy, 
w sprawie tej zwracać się wypada. *

ą  
ń- ■

.)2 iB N N lK  P 0 L S K l z dnia 8. P ażd«ęrn ikal895  r.
*■

T
>m« rtienwy, ale jui pierwszy „O uśiowąch ochron- 

• pych wobec roboinikow, cajętycl w drobnyDc prze
myśle", zajął tyle czasu, że dalspy,ei$g. zgromadzenia 
musiano odrocżyó ao następnej niedzieli. Przewodniczył 
zgromaduniu szewc p. L ą g r  s, tSzyimoeci komisarzy 
rządiwyeh spełniali. .pp. komisarz policji ^ e n z  i 
kbucópista pulicji Urt i . iDow 51

R-ferent pier.wszpj sprawy, będącej na porządku 
dziennym, p Hu d«c wyszedł z założenia, i  drobny 
przemysł wszędzie, a więc i  u nas skazany jest na 
ogładę. Jedyny ratuneh dla drobnych przemysłowców 
upatruję mówca w wstąpieniu ich w szeregi socjelaej 
demokracji dla wspólD^o zwalczania wielkiego kapi
tału Z m ir td jednak lastąpi, śnieży starać się o 
reformę ustaw' ochronnych dla robotników, zajętycn 
w drobnym przemyśle. Mówca wykazał w przeszło 
dwugodzinnym wywodzie liczne braki i wadliwości 
tych ustaw i postawił w końcu szereg rezolucy j, 
domagających' się zmian rozmaitych. Rezolucje te 
przyjęli zgromadzeni jednogłosa^.

“lyśclgl cyklisTÓw, ostatnie w tym roku na 
lwc wskim torze, odbyły się wczoraj popołudniu ppzy 
dość licznym udziale pu lieznośei, która zajęła ioże 
i trybuny, najpąśoiej *zai oba partery Świadczy to o 
niemała zainteresowaniu się lwoyr«ki«*ftladfcu »por 
tepa „hołowym", jakkolwiet^bowiem dzień był pię 
kny i pogodny, to jednrk ohłód Jesienny, szczególnie 
na 'zgórzu stryjskiem d°' rał się dotkliwie ueżu- 
~raó.

Biegów,, objętych programem, było cztery, nadto 
urządzono jeszoze bieg piąty, nadprogramowy, t. z w 
„bieg pocieszenia". . ..

Wjfcłgi rozpoczęły się po godz 3 popoł dśin 
biegic i na roweraoh do met, odległej o 2000 m., 
osyli 5 okrążeń . toru.' Zgłoiiło się do tego biegu 
ozterech no° stników, mianowicie pp .: Jan Wismtlller, 
Tadeusz G .stowicz, Władysław Gełpi (pseudonim) i 
Stanisław N i e m o z y  ek i. T*»n ostatni, nie umie- 
■sezony w programie, zgłosił się r os‘atn!ej ohwili, 
#o m i jednak nie przeszkodziło być.pierwszym u 
nety i wziąć nagrodę w postaci srebrnego medalu. 

Przel ’egł drogę w 3 min. 45 sek. drug<. nagrodę, 
medal bronzowy, otrzymał p. Tadeusz Gustowkz 
(8 min. 47 sek.).

Trudc cjszem było zwycięstwo w biegu d r u 
g i m ,  tutaj bowiem meta wynosiła 10.000 m., 
ożyli 25 okrążeń toru. 2ti współubiegalącsołi się 
trzech jeźdźców, zdobyi pierwszą nagrodę, tj. medal 
srebrny w.ększj i n°grodę honorową na prowadzenie 
p. Ka- i D o u i c*eV,  który przebiegł owe 10.000 
m. w 18 młu, 1 7  d»k., drugą nagrodę, medal sre
brny mniejszy, dostał p. Marjan Gustowicz (19 min.
3 5 sek.), trzeoią, medal bronzowy, p Jozef Miljeski 
(pseudo"'im), który ipot',’.febMr*l najwięcej c^asu, bo 
80 min. 50 sek. ^ '

Najmnie' interesującym był bieg trzeci (meta 
3000: m., z wyrównaniem^, to znaczy, że jeźdźcy 
jłąbsi Zestali t. zw. „rmy ;^ kukądziedąt-Luf nawet: 
więcej kroków. Jakoż zwycięzcą był ten który otrzy
mał najwięcej „rorów", p. Tadeusv G u s t o w i  o z. 
Drugim u mety był p. Marjan Gustowicz, trzecim 
p. Jan Wissmuller. Pierwszy otrzymał medal sre-

mniejszy, trzeci bron-brny większy, Jirugi srebrny 
zowy. .

Bardmg nsjurającym był bieg ozwaily —
Z przjBSzkoćtfto  ̂ >la: śożiałych je* jfp  V iajeżono pc 
drodze i nósrwu prn  rz :ód w poetsci fbarjer, pod64 
które trzeba było podłazić, drągów, pęzcz które trze
ba było „maszyny" przenosić, 'poplątaaych sznurów, 
wreszcie rowów i wałków, jż których z łatwością 
możni, było karku nak.ąeić. Obeszło ^ 'je d n a k  bez 
wypadku i dzielni .^kolorze" dobiegli szczęśliwie do 
mety w następującym porządku : 1. p. Włodzimierz
S t r z e l e c k i , 2. j  Karki Domiążek, .̂-3.. p. Ted.
Gustowicz. Pierwszy otzzynnł w nagrodę medal sre
brny, drugi medal bronzowy.

Wreszcie bieg piąty, nadprogramowy, do mety 
2000 m., zgromadził u startu trzech współzawodni
ków. Był to Di eg najładniejszy, od .pierwszej bowiorw 
chwili wid .ó .yło, iż ubiegają się <r,ńim o pier- 
wszeń> two dzielni i wytrawni cykliści, a do ostatniej 
chwili trudou było przewidzieć, który z nirb wyj 
dzie zwycięzcą Zaszczyt ten przypadł w udzmle . 
M i k o 1 a s c h c w i , tuż za nim stanął u. mety p. 
A Friedrich, trzeci zaś p, Niemczycki.

Bieg ten zakończył wczorajsze, a zarazem tego
roczne wyścigi lwowskiego klubu cyklistów.

Nie udało _ ą onegdaj notowanomu w policji 
złodziejowi Stefanowi Ch , zaledwo bo riem wyciągnął 

igrri . z k eszeni p Ottona R., pomocnika handlowego, 
ten ostatni uw^cił go za rękę i spowodownł jego are
sztowanie. Działo się to na ul. Trybunalskiej. Zu
chwały złodziej tłumaczył się w policji, że zegarek 
wysunął się sam p zypadkowo, zaczepiwszy się o gu
zik jego surduta Niestet” jednak policja nie chcieła 
uwierzyć temu tłumaczeniu i osadziła go w aresztach.

Socjal styczna zgromadzeń e (udo«e odbyło 
się onegdaj przed południem w "ali domu robotni
czego. Na porządku d^ennym tego zgromadzenia .były

1 życia towarzyskiego. W sobotę (12. b m )
0 godzinie 12 V, w pałudnio pobłogosławiony zostanie 
w tutejszym kościele 0 0  Bernardynów związek mał
żeński panny Wandy R e n z e n b e r g ,  córki pp. An
toniny z Onyszkiewiozów i Wincentego Renzcnberga, 
starszego inspektora austrj. kolei państw., z p. Ka 
rolein L i d i e m ,  przydzielonym obecnie dc mini 
sterstwa spiaw wewn. kornisanwm. powiatowym, a 
synem pana wiceprezydenta namiestnictwa.

Program zabaw w Kasynie miejskiem w se
zonie 1895 r. został następująco ułożony :

W roku 1895 w j.ździcrniku daia 12. wie
czornica, dnia 25. koncert Towarz muzycznego, — 
w listopadzie dnia 9. tombola, drią 15. przedsta
wienie amatorskie, dnia 16. powtórzenie przedstawię 
nia poprzedniego, dnia 23. koncert muzyki wojskc- ej
1 tańce, — w grudniu dnia 5 wieczór św. Mikołaja 
dla dzieci, dnia 13 przedstawienie amatorskie, duia 
14 powtórzenie przedstawienia poprzedniego, dnia 24. 
wspólny opłatek, dnia 31. koncert Muzyki wojskowej 
i tańce.

Dr Aleki nder Schłer otworzył kauoelarję 
adwozacką we Lwowie.

Z Tovarzy8tAa prawniczego lwowskiego
Program prac nauko w; ćh w Towarzystwie prawni 
oi.em na sezon-jnsiebiiy, .os*ał.jqż ułożony. Pier1»izo 
potiedzenfe odbędzie' się' w e- cz rf a r t e k . d n i a  10 
p a ź 4  z i e r n i 1 » '  J.895 o godz. 6 */a wi‘ czorem 
w si li posisdeań si,du krajowego cywilnego.

5*-ri RoferoWać będzie?, p. d r. Marceli M iriński, ee 
- '  retMZ sadowy „Q wyro' ach. i uchwałach według 

postanowień nowej prcoeduiy oywiloej z 1 -ieronia 
1895 nr. 113 dz. p. p. (§§ 3 9 0 - 4 3 0 .  u. s.).«-, 

dTyaział aprasza na te posiedzenie wszyotzioh 
człoiikćs ;owśfzystwa i gości przez nich wprowa- 
cftóhecb i rwrała nalzeję że wobec tego, iż nowa 
tf/rn ^ jjira  -zyśkąła lankcję cee-reką, udział prawniu d zia ł
łów w poRifejl2eni»oh to rarzystwa, studjom nać.pc^ 
wyższą ustawą pońw ęconych, błędzie bardzo liczny.

Składki ze Osie iżytocznsśof ^szllo-sej lok os- 
rodi i„

N i. b u r s ę  gimnazjum polskiego w Cieszvni« od 
itorkowegc iwe y  staia kręglelnianego1 na strzelSi^y

gpyi,. -PP^2b zł.
gŚf&B

•W] ) d u i i i o ś t ; i  l i t e r a c k i e  i a i t y s t y c z i i p .
r. bharbka:

Pan Bigelhofer",Dziś
Repertoar teatralny. %  Teatrze br. Skarbka: 

' ’arti
F Prudens’a

wa wtorek po raz czwarty „ 
krotcoliwila ze śpiewami w 4 aktach 
i F. Anlhony’eg*.

W konsarwątorjum odbyła się wczoraj piętna 
uroczystość. 0.o profesorowie" konserwatorjum z dy
rektorem na czele, chcąo zło: yó dowód uznania kole
dze swemu p M Sołtysów za oratorium „ŚiuŁy 
Jana Kazimierza", pierwszą wielką kompozycję, 
t  jaką publicznie wystąpił, ofiarowali. mu pięknv 
wien.eo srebrny ze stosownym napisem. W ten spo
sób powitane lostało pojawienie się nowego, pięknego 
dzieł chóralnego. Niemniej akt ten świadczy wymo
wnie o h&rmonji, jaka w stosunkach koleżeńskich 
profesorów konserwatorjum panuje.

T y ś c ig i je s ie n n e /
Tolągramy „Dzienniku Polskiego."

Kraków 7. października. Drugi dzień wyści
gów galicyjskiego klnbu panów 1 pi dosyć oży
wiony

Do b.egu pierwszego z płotami o nagrodę 
auetrjackiego Jockey-Clnbu 2000 koron na prze 
strzeni 2800 metrów zapisanych było 26 Voni, 
z . który ch ńegało , 3., Pi er- w y  nr przyszedł d0 
mety ,Oeujuror“ . Jrtl^ą  „A riteis", treśc ią  ,H a r-  
dzina" na której jechał rotm. Hoffmann.

Totalizator r«ólł 4 2, 24 i 122.
Z zapiianyoh dft drugiego biega — sprze

dażnego - -  12 koni o nagrodę 1000 koron na 
przestrzeni 1600 metrów stanęło do starta 6 koni. 
Pierwszym przyszedł do mety „Mefisto", drugim 
„Hagolclepi 11.“, trzecim „Ferd: nando".

totalizator płacił 18, 37 i 188.
'J  r rrodą honorową zam ka łańcuckiego

1 2 500 koron, orzestrzeni 4.800 metrów, 
■nKiegrło sią koni 4 i których pierwszy przy
szedł ilu mety „Broisz", drugim był „Harry- 
hall", trze “iin „Giaigmiiller".

Totalizutcr płacił 12, 24 i 121.
V7 biegu czwartym  o nagrodę rząduwą

2 500 oron, na przestrzeni 4000 metrów, stanęło 
do startu  koni 5 Pierwszą przyszła „Aldona", 
drugą .P e rlą" , trzeć m był „Bekćs".

Totalizator płacił 18, 36 i 182.
Bieg piąty sprzedażny o nagrodę 1000 

koron na przestrzeni 3 200 metrów sprowadził 
do startu  koni 5. Pierwszym był „Cherry 
Ripe", drugim „Cast off", trzecim „Giles".

Totalizator płaci1 ' ' i ,  28 i 140
Z  zapisanych do szóstego biogu z płotami o 

nagrodę honorową i 1000 koron — m eta 3200 m. 
— 9 koni biegało 4 Pierwszą była „Lita," dru 
gą „Telimena", trzeuim „Blinkhoolie.“

Totalizator płacił 14, 28 i 140 zlr.
Wyścigi wczorajsze zakończyły się biegiem 

włościańskim, w którym wzięło ndział 8 koni.

Ostatnie wiadomości,

ułatwić ci twoje trudne i ciężkie zadanie i 
pragniemy, abyś wszędzie i zawsze na nas 
liczył".

W edług doniesienia pism i .edeńskieb, ma 
w najbliższych dniach nastąpić ogłoszenie no- 
minaoji margrabiego B a c q u e h e m a  namiestni 
kiem Styrji w miejsce ustępującego po c ter 
dziestutfzecb latach służby barona Kt t be ' s f ca .  
R ów r:i«i należy się spodziewać niebawem ogło
szenia ui m lacji hr S c h 8 n b o r  n a pierwszym 
presydentem  trybunałn  administracyjnego.

Rada państwa ma się zebrać dnia 22. b. m. 
W  dniu tym przedstawi; hr. B a d e n i  swój gu
binet parlamenio ci i o ącz jla  przy tej spo
sobności program rządowy. Nadto przedłoży w 
dniu tym  dr B i l  i U s k i  preliminarz budżetowy

/ y g ł '3. zwykłe przy te sposobnośei cxpo$ e.

Organ realistów czeski ih, Cxas, stroi sohie 
żarty z wiecu młodoczeskiego. Pismo to mniema, 
że niepotrzebnie fatygowano 600 osób dla wy
słuchania takich drc mostek. O stosunku de hr. 
B a d e n i e g o  nie należało wcale mówić na 
wijcn. Takie milczenie byłoby zaimponowało. 
Rząd na'eżało utrzym ać w zupełnej niewiadomo- 
ści co do tego, co młodoozeska partja  zamierza 
począć.

Pisma angielskie rozwodzą się nad rzeko- 
mem poróżn-eniem się księcia H enryka z cesa
rzem Wilhelmem I I  Wedle owych relacyj, m iały 
być owe kontrowersje przyczyną, że ks H enryk 
wniósł prośbę o dłuższy urlop N :"które pisma 
wspominają nawet o trokach, poczyniony ch dla 
pogodzenia cesarza z brntem, a na razie bez
owocnych; Co do przyczyn poróżnienia, opow.nda 
Da.iy Ne  to?, ż początki sm ich była różnica zi 
patryw ań co do organ.zaeji floty i co do spo
sobu zużytkowania kanału bałtycki: >go dla celów 
słrategicznyob. Oczywista, trudno stw ierdzi- au 
tentyczność owych pogłosek. P rasa niemiecka 
przemilcza je  zupełnie.

3v ły  rejent R i s t i c z  miał być przyjmo 
ratfy . ł t !a 4. ł> m. na judjencji przez k^óla 

Aleksand.-o, posłuchanie jednak  odrocrono. do 
przys^re^o dorkt.j tó jest d» cr",su powrotu 
króla z manewrów Andjeacja byłego rejent* 
będzu uważana za zewnętrzny objaw W je- 
duenia się króla z Risticzem,

W edług doniesień gazet petersburskich po
ruszona aes ała w. łonie rządu carskiego kwestja 
z a b r o n i e n i a  ci d ż o z i e m c o m  zajmowania 
zajmowania stanowisk dyrektorów towarzystw 
akcyjnycą.

W e g Nowosti, w ministerstwie w jjny 
w ci^gu pr Izlernika zbierze się komisja do re 
wizji umundurowania wojska.

Posłow i sejmowi, bawiący we Lwowie w 
liczbie około 50, wystosowali wczoraj do k i .  
Eustachego S a n g u s z k i ,  nnwomianowanegu 
namiestnika, następując] te leg ram :

„Przesyłam y waszej ks;ążecej mości najse-- 
dec. niejsze i najgorętsze życzeń a, abyś książę 
na nowem 3‘anowisku cieszył się jak dotąd bez 
wsględuem zautaniem i miłością kraju.. Pra 

Raiemy wszyscy aeszą publicsną działalaośęią

1 elegramy Dziennika h o sKieqo.“
WlOOeń 7. października. Ministerstwo spra

wiedliwości wydało . ozporządzenie do wszystkich 
sądów galicyjskich, aby sporządziły opisy wszyst
kich terenów haftodajnych i ndziehły odnośnym 
izbom handlowym, jak  nie mniej ntrzymywały 
w “,w;dencj wssyBtkie zmiany włcsnofci.

S (Odeń 6. października. Wiener Z tg  ogła
sza w ł a s n o r ę c z n e  pismo cesarza do nr. Go- 
ł  a oho T S a i e g c ,  które zaprowadzał t y t  n 1 a t u t  ą 
m i n i s t e r s t w a  d w o r a  i s p r a w  z a g r a n i 
c z n y  o h  j ikoteż podwładnych mu urzędów, Dd 
powiędnie do prawnopaństwowych urządzeń 
monarebji, jak  to już dawniej uczyniono z naz
wami w a m n  i urzędach dworskich.

Wobec tego minister spraw zewnętrznych, 
który dotychczas nazyw ał się „min.strem domu 
cesarskiego", będzie odtąd nosił tytuł „monstra 
domu cesarskiego i królewskiego".

Wiedeń 7. października. Ustaw a krajowa o 
uwolnieniu od pod°tku nowych budowl; w łrze- 
myśln otrzym ała sankcję cesarską.

Praga 7. października, przybycie ąroyksię- 
cia K a r o l a  L u d w < k a  do Pragi celem zwi- 
dzienf" wystawy . qfnag ra ficznej; odłożono do 
dnia 17. b. m.

Budap.SZt 7. października. Pisma iu te js ie  
wyrażają wielką rauośó z powodu zmiany ty tu łu  
m inistra spraw zewnętrznych.

Budapeszt 7. p iżd ernika. Teść prezydenta 
ministrów B a n f f y e g o  właściciel dóbr M o d e  
odebrał sobie życie przez poderżnięcie gardłi

Rap-"rswyl 6. października, ułożenie serca 
Kościuszki w Muzeum odłożono do dnia 15. bm 
jako rocznicy śm:erei bohatera.

Carmaux 7. października Właściciel fabryki 
szkła R e s s e g n i e ” wniósł skargę przeciw d e
putowanemu socjalistycznemu J  a u r  e s’owi i 
dwom pismom socjalistycznym, żądając wynagro
dzenia poniesionej w skutek agitacji socjalisty
cznej szkody w kwocie 100.000 fr.

Stambuł 7. października. W trzech tu tej
szych ormiańskich kościołach skryło się wczo- 
ra, 2.500 zbiegów.

Kursowały pogłoski o nowych gwałtach.
Cieszyn 7. października Fozwolenie na 

otwarcie gimnazjum nadeszło wczoraj. Dziś rot 
poczęła się nauka. W czwartek 10 października 
nastąpi uroczyste otwarcie gimnazjum.

Wiedeń 7. paźdz.srnika. Na dzisiejsze nara
dy zjednoczonej lewicy zjawiło się z 106 człon
ków zaledwie 30. Posiedzenie miało charak ter 
poufny, wieczorem ma być jednak wydany k o 
munikat

Rzyni 7. października. Do „Ajencji Stefa- 
niego" donoszą z Trebizondy, że ponieważ Or 
mjanie zrar.Lli dwóch wyższych nrzędników tu 
reckich, przeto ludność mahometanska napadła 
na dzielnicę chrześcijańską. Spokój jnż przywró 
cono. W szyscy konsulowie udali się do guberna
tora z .prośbą, aby przedsięwziął storowne zarzą
dzenia celem utrzymania bszp:eczeństwa publi
cznego.

W.cduń 7. paźdz ernika. Wiener A  Ig. Z tg, 
donosi jako pogłoskę, iż przyszłym ministrem dla 
Galicji ma być mianowany Antoni hr. W  o- 
d z i c k  ;.

Berlin 7. października. Rosyjski minister 
W ifte o ijepbał do Petersburga.

Wrocław 7. października. Wczoraj otwarto 
tu wiec soajalDO demokratyczny. Zagaił go Lieb 
knecht. Bierze w nim udział 250 delegatów. 
Prezesem -rybrano £ n^era.

Stambuł 7. października. S a i d  pasza, który 
poprzednio był ministrem spraw zagranicznych, 
objął na nowo ten urząd.

N A D E S Ł A N E .

HANDEL SU <NA i lOżłARÓńł WEŁNIANYCH
pod firmą :

J 4 X  F A L L A O ^  1
.dniejący IW o4

Lwów, Rynek ;!8 (parter I piętro)
Poleca na sezon bieżący swój obfiiip zaopatrzony 

skład, najmodniej-zycli materjałów.
Cennik I próbki darmo i o h a tn is' .ueMefi I

D e s i c z o r h r o n ?  » i i łJ w łf lL S iy m  . .y b  *ze
do 1S zł poleeają :

Mocylew;3ki i Krzyszkowski
L w ó w

p l a c  M a r j a c k i  L  6 - _____

M .  J o n a s z
DOM BANKOWY I  KANTOR WYMIANY

w# Lwowił, ulica Jagieł! tfiska 1. 3, 
k u p u j e  i s p r z e d a j e  w a a . i C . i e  p a p i  •-j  w « p  
t o ś c i ^ a r e ,  l o « /  i M i n u t /  po n o j i a ń s o / m  

k u p a i e  d z i e n n y m

P R O M K S T
n a  v i e i i e ń ( ż ' «  E o sy  f e « i n n B \ l u e  po 4 zł. 50 ct.

wraz ze stemp^m.

Ó i ą g r i l e n i e  2 .  l i s t o p a d a  b r .
Głcwna wygrana 400 .000  koro?

P*Tiy Kunówianiach * prowincji npraez* się o dołsas i- 
nie 80 d. na portotjuw..

Na }o(, zakupionj w tym kantsrzo, padła główna wy
grana w -uwoei* 10.000 rf  w a

% ł
t, ,z n a c 'o n t  m ed a la m i za s łu g i 

II j e d y n e  II
nieszkodliwe są tutki wyrobu

Bi. W. R I E H 0 M M r s K I E « 0
Wszędzie do nabycia!

D r. S ta n . M ark ow sk i
obrofca w sp-Rwach karnych 

10&g Kościustk Ibitóm 7-. I I  piętro. 1—3

^ a n  F u c Ł i s
iozpoazyna nauką śpiawu 

d n i a  15 . p a ź d z i e r n i k a  
1937 aieszka ulic* CzaruiM iiłgo 1. 4, I. p ijtro  1—?

le k a r z  w ied eń sk i

D r. N o r b e r t  H w binsto in
1964 ordynuj* obeenie SŁneczn* 17. 1—3

-3CT-

oyły iekarr prakt aa klinice pro!. Founuera w Pnryii 
i Lass»ra n  Berlinie.

Ordynuje od 11.  do i 2. I ed 3. de 5.
ul. C h o r ą ż c z y z n y  1. 1 6 -

N a a w o r a y  i e k a r z - d ^ n t y s t a
Wielkiego księcia Karola Badećskicgo

3  D r .  Z  K E i d s r f i O L D
(Sykitueka 81) p o w r ó c i ł . 19*i 1 -5

■ D o n .ty  a t a

l ir .  i 2> K aozoro  sirśki

Ui
N
a>

o

ind
o

U l
T T
P

©
erh

spga''isła M  SOTfi i ramnuo
D r . i l a z i m .  P o d le w s k i

w**

1488 1—?

p n e M i ó s t s c y  » w * J  d ł u g o l e t n i  Z s h ł a d  d e  
r n t y o z n r  w d i s d a i a  d o  L w o w a  rdynuje przy 

ul Syt Btu8kie. 1. 2*3 (stara poczta). S e t u o z n o  z ę b y .

Wszecn nauk lekarskich

D r. A lb in  F adalew sk:'
h likarz na klinikach profesorów: ap»si’ege, Neumanna,
Finger* i Fri - h a  w* Wli ‘nlu, prefestrów : L aisara
i Caspera w Berlinie i p >f?sor#w: Guyena i Feurm era 

k Paryiii-
S p e c ja l i s ta  c n s r ó ó  s k i r a y  ih ,  o e a e r y ^ z n g e h ,  

p łc io w y c h  i  n a r z ą d u  i.io o zsw e g o
w ohorebaeh pych erze wy oh, ezezeg-.niej 

kamienia i ićweiwerów pęeherza.
Ulica Akadomicta nr. 3  wa Lwowio

naprzeoiw hetelu Georgea, ord. ®d l ł —12 i od 3 5. 
Wyłącznie din knbiet od 2 —2.

D r. T . T Y SZ E C K T
specjalista w mięaieniu (maasage) i ortopedji, po odbyciu 
s udjów na klinice prof Wolff* w Ber aie I s c z y  zb o 
c z e n ia  k r ę g o s łu p a ,  a to n ię  j e l i t  i  n e r w o b ó le ,
erdynuje od godz. 9 — 11 rano i od 3 —5 pepoł 

ul. Batorego I. 9, I. piętro 1959 i —7
A d w o k a t  k r a jo w y

Dr. AleKsander Schier
otworzył kancelarje we Lwowie przy ulicy Kopernika 

liczba 26. 1961 1—4

Nr liczne zapytania z wielu stre—, odpowiadam uprzej
mie ta drogą, że nie mam nio wspólnego z k rążk a  adre
sowa niejakiego p, Bergera lla roJniotwa. górniotwa, 
iztuki ete etc. J a  wydaję księgę adresową stoł. m Lwr 
wie wraz z wykazem większyefi firm fabrycznych w ir a ju  
w e d l e  f o r m y  i w z o r u  L e h m a n a  w e  W i e d n i u  
na które to wydawnictwo pozyskałem poparcie ze strony 
c Jk. Dyrekcji polic-ji, c. k Sądu k ajowego, Izby handL 
wejj izby przem (rękodzielniczej) o czem uprzejmie ko
munikuję

N a d m i e n i a m  p r z y t e m ,  żc  za  u m i e s z c z e 
n i e  a d r e s ó w  f i r m ,  n i e  ż ą d a  s i ę  ż a d n e g o  
w y n a g r o d z e n i a .

Z poważaniem
F i Reichman .

Lwów ulica Lyo/.ako -rskU 1 21.



DZIEKl^Z r e i  K 8 P ldzI rnika !9 H  i.

DROBNE OGŁOSZENIA.

D M i e H i r a i A  r o i m a i t e
po l 1/, centa od wyraża.

D o r y n l *  Urząd poeatowy i telrgra- 
JL) ie z o y  postukuj* praktykanta. 747

Właściwa p n je iy n a .
— Słysaałaś, Jnlak aię lani.
— Cay bjś moi* 7 Zapawia jaat aa- 

kackany I
— Kia, ladłuiony...

S . S A T A Ł A  Biór* wywiadowcza 
kantur tłnibowy. Lwów, Sykataaka 8.

p i e n i ą d z e  p o i y e i a n  A. 38 poata
‘ restante Lwów. 748

A a r o n o m  z ukoótsoaą n k ełą  aaer
niehowzką, a kilkunastoletnią pr*' 

ktyką i dobrami świadectwami, poszukuje 
odpowiedniej pesady od N ow ela Rokn

W  , e , k , «  * » P * s y  parkietów i posa
dzek deszozułkowyoh z suenego 

materja/u poleea parowa fabryka B r a c i  
W c c e l n k  we Lwowie. g is

R a z i n a  N i e m k a  poezuknje jeazoze
. par^ lekeyj nienr sokieh, frauouskiah, 
L-rtopUnów i robót ręaznych. Adrea 
w „Dzienni iu“. 740

^ n n d y d  t  a d w o k a t u r y  z kilku- 
l e i n praktyką poszukuj- poaady 

zaraz. OLriy do Administracji .D zien 
nik*' pod literam i J . F.

D*  w y p o ż y  c z e n i n  wielki wybór
pianin zagrani <zn»*-h, oraz doboro

wych fortepianów w skz.dzie J f .  M arek. 
i'ynek 9. 734

[ / a n u y d H t  n o t a r i a l n y  z 7 letnią
'*• pr ktyką, poszukuje pogady od 1 . 

a yozuia 1S9 j. Ogłoszeni* w Ad ninistraajl 
„Dziennika" pod znakiem K. M.

Mł o d a  w d o w a  znajnea się na w iej
skim gospodarstwie, poszukuje po

rady o polskiego księlza . Adres: S. 
Kadkięiyjer, Lwów, u.. Ormiańska 1. 10.

W  b !n.r M  p o A r e d n le w e i l  Bbzłow- 
' » skiej, Skarbkowska 3. N suaiycielka  

Francuska szuka posady, tu d ii e t poleea 
się e.onomów, ogrodników, kuenarsy, 
craz znaną wszelką słuibę. 743

Do m  m u r o w a n y ,  4 pokaie, 2 ku- 
chm, piwnica, stajnia i przynalełno- 

ś i i ,  ogród owocowy i jarsyuowy, w ca ł
ki dobrom stania i wolny od podatku 
w Sądowej (Uiszni zaraz do eprrsdanla. 
U eu*6. '00zł. B litsza wiadomosó Longhi 
Sądowa W isznia. 750

I O G Ó R K I Z1TA IM 8K ZB
1 baryłka Soi* kilowa ałr. 1 .S O .

RYDZE maryAOwano I klszai*. 
GRZYBKI m arynow ano

polesa kandol

ALBERTA SZKOWRONA
L w ów , p la c  MeurjanJti 7,

Da zaopatrywania oktan I drzwi 
■ a  s i m ę :

Wałeczki elastyczne
białe i brązowe.

Wałki grube do drzwi. 
Kit, Gips, Cement Itp

polec* 1914 1—ł

A l o j z y  H f t b n e r
Lwów, Bynek 1. 88.

Zdolni ąjenci
mogą tarobió dzienni# i ł .  6— 6. Wymaga 
się 5 z ł. za próbki. Artykuł ł .  twy jait 
do zbycia i wielostronnie do zuiytko- 

wania.
Oferty do Pontony  <A b eist, 

w Wiedniu, I. Suhottenbaatei 11.

u O b k i k  w i e r t a c z
z 12-letn ią  praktyką i doświadeieuiem  
mogąey się wykazał ohlubueml i .»- 
deetwami, obzuajonlouy {za wszyatklnl 
systen sn i wleroeó, ■ w azozs|ólnuńul 
z sy sten ea  kauudyjsklm, poszukuj* robót 
a.kordowych lub przyjmie posadę k ie 
rownika technicznego 1 admiuietraoyj- 
nogo. — Łaskawe zg łoa ieu ia : „Górnik* 
1956 poete roetanto Stryj, i — 2

Odzueezons medalom 
I oa WyotowlA krajowbj 1894 

M y d ło  n b ia łe j  l i l j i
wydelikaca, wygładza i zna
komicie oczyszcza skórą — 
Cena 60 ct.

K o m  c h in o w y  wypró
bowany i pewny środek na 
porost włosów, mały flakon 
50 ct, większy 1 zł. 

Labaratarlua obaalozna
Adolfa Pokornego

magistra f.rm acji. 
Ł e A u ,  n l .  » ł » w n  1 5

SZTUCZKĘ OCZY
najnowsze modele i barwy w tajemnicy pana 

profesoi J. B. Padrona w Paryżu Ruo Roaaini Nr. I.
Ni-i ma w ięee’ g .tow ysk  sztuk, kadda aataka wyrabia a lf 
według potrzeby jako madol i barwa w obaanośai Utarta

We Wiedniu, Hetel Oaterroichtacher Hof w dniach II. 112. paździer
nik*; w Budtpe*zcle, Hotel Hungaria w dniach 15. i 16. październik*.

m m   _____________  Ł •"■w; i «h w »
CIA  I s A l f l l d l ^  aiuupbp •«  u y isze i tąiuuoe 1 t ą ą o i j

S t a r y  W Ł l i i l w  - j ~ w * » «
wina własnego eh#wu/%*ta*epą adI i j ś  I i f e l o a s m  y » y o i |« r  (ą » i m o i | s o * i

i  m  I ‘R ® 4 ia * u |in » 8 j# d !  * m ę j o j d t a d  *
' nfuzpoi t i i i n n i o ]  e ją e j fu

autueftnE is »  p u p a  x  

ą o / n o i o j d u d

aśdaifl
dóbr, aanak Aattauh pray BauabKz w Btyryl.

W Z a g O r e e a f c n  k o ł a  O h o d a r a *
wa ziemi jeitjpoaiadfośś 11 morgów 

dobrej i z pastwiskiem na aały inwan-
t»r*, 2 budynkami, z% sbioren, s i u wen- 
tarzem 6 aztuk bydła, parą koni i aa 
wszystkimi drobiasgtml do gaapoder- 
•twa potrzebnymi do sprzedania. Po- 
trzabny knpna molo aaras kapió. B l i i s n  
wiadcmoód u Jana C i a k a j a w i s s a  
w miejeen. 749

JXie«zkamla 1 sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

D w a pokaja,
nowskiego 10.

k n o h n l * . Kot ba-
733

Do 10. Października jeat jasaeza esas 
do sprowadzania doakonałyeh, jak miód 

słodkisb 105 1—3

Winogron deserowych
5 kilo ałotołółtyob wrat a padłam 1.80 
1 s niabłoskiob Isaballa . . . .  1.40 
5 .  miossanyek winogron . . . .  1.60
boa kosatow pseatą. K assta iy  aa kilka U | ) ą i | | I U  •  I  I  M IM  A l I T A U  
dni, oras marony pa Mjtaaszyeb ee**ek ^ y u U l l J J  g | J  S | p
eedzlenyab w ystła aa p o b n u isn , lub j ------------- — ___________________________

nadosłaniem pianięday naprzód.
8 C 0 R 8  BUR8STALLER In 8 b ra «

iąm\ eM
M ę i|!u j e ; i |n 9  \ X z jB )(0 }d «

/ • • r a l n l c k *  8 , partar, 3 pokoje,
A  kuchnia od listopad •. 744

„Śmierć szczurom”
(F o U k n o  I m m in c h ,  D n U tn n eh )  

jaat najlapaayn środkisn  da aaybklsgi 
i pswnaga wyuiaaasania sssaurów i my- 
asy. NiasakddUws dla lu d si 1 swisrsąt 
domowyak. Da nabysia w pakistasb  pa 
32 1 64 et. ws L naw la w apt. pad 
węgierską karaną; u M. Krsyiaaswaklaga  
w Tarnnpoln, w apt. w Bukau*  
akn, w O ssr tk sw lą  w Kap) - 
•a fn n a a h , w Gródku, w Cha pa
wio, w Koomanin, w Hallami, 
r a p t J . K shaa Japaaław la, w Ko

łom yi o. k. apteka obwadewa, w Ppso- 
mpAianaah w apt. 1958 1— 16

tfMB'
firmy: „LtaeoHl BoAAAtt 4  Co.* 

■ L a i d y u

nadossly da au gasy iu  
„A LA YILLE DC PAM8U 

e a b r p a l a  S t a r k a  
ws Lwawia 

plao Marjaaki liozba 11.

Ruch pociągów Jcolejowych
a b o w i ą z a j ą c y  % d n i e m  1 .  m a j a  1 8 9 5  ( e a a a  A r o d k a w a - e n r a p e j a k l ) .

D o  L w o w a  p r z y c h o d a ą :
P o c i ą g i

pospieszne

Z Berlina . . . . . . . .
Z Krakowa (Wrocławia i Wiednia i 
Z Warszawy
Z Mnezyny-Kryntej przez Tarnów (od 1. ezerwca wł. do 3 >. 

wrzeinia) . . . . . . .
Z Muazyny-firyniey przez Tarnów, lub Bzeszów (od 25. czer

wca wł. do 15. wTzetnia) . . . . .
Z M unynj-K ryuiey i Msaany dolnej przoz Tarnów  
Z Caabonki przea Tarnów lub R ioaiow  . . . .
Z Rotw-dow* i Kadbrzazia . . . . .
Z R aw y ruskiej przez Jarosław . . . . .
Z Meto Laboroz (Pesztu, Miekolcza) przsz Priem yil .
Z Chabówki przez Przemyśl . . . . .
Z Now. Zagorza przez Przemyśl . . . . .
Z Cbyrowa przez Przemyśl . . . . . .
Z Ławoesuego (Pesztu, Uiakolesa, Munkaoaa) .
Z Hrabenowa (od 10. eaerwoa do 31. alsrpaia) .
Ze Skolego i S tryja. . . . . .
Z Cbyrowa i Stanisławowa przas Stryj . . . .
Z Suezawy, Huaiatyna, Woronianki, P eessn iiyna , Barhaaata, 

Czudyna, Radowiea, Kimpolangu, Bukaraaatu i Jaaa 
Z Snozawy, Czortkowa, Woronianki, Kałuaaa, 8łob . rungurakiaj, 

Bukaresztu i J a n  . . . . . .
Z Snezawy, Radowiae, Bsrbomatu i Czudyna (kaddsgo pania- 

działzu), Sopowa . . . . . .
Z Snczawy, Huaiatyna, Kałusza, Nowoaialioy, Radowiao, K ia -  

polungu, Jass 1 Bukareaiu . . . . .
Ze Sokala i Jarosławia praaz Rawę ruską 
Z B iłzea
Z Podwołoeiysk i Brodów na d w orn e Podsaneze .
Z Podwołoezysk i Brodów na dwortee główny .
Z Brzuobowie (od 12. maj* do 10. wrseenia włącznie) .
Z Zimnej wody co n iedzieli i  święta do odwołania

Z e  L w o w a  o d o h o d a ą :
Do Krakowa (.Wiednia, W rocławia, Barlina)
Do Warszawy . . . . . . .
Do Muezyny-Krynicy przez Tarnów (tylko od 1. ezerwca do 

30 września włącznie) . . . . .
D Muazyuy-Kryuiey przez Tarnów . . . .
Do Cnafcówki i zez Tarnów . . . . .
Do Muszyi.y Krynicy przez Rzeszów . . . .
Do Chabówki przez Rtek/ów . . . . .
Do Rozwadowa i Nadbrzezi* . . . . .
Do Bawy ruskiej przez Jarosław . . . . .
Do Me/.ó Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez Przemyśl .
Do Nowego Zagórza przoz Przemyśl . . . .
Do Chabówki przez Przemyśl . . . . .
Do Cbyrowa przez Przemyśl . . . . .
Do Lawcezntgo (Munkaoza, M iskolcza, Pesztu) .
Do Rrebenow* (tylko od 10. ezerwca do 31. sierpnia włąeznie) 
Do Skolego i Stryja . . . . .
Do Stanisławowa i Cbyrowa przez Stryj . . . .
Do Chyi owa przez Stiyj .......................................................
Do Suuzawy, Jass, Bukaresztu, Huaiatyna, Woronianki, Peese- 

niiyna, Burnometbn, Czudyna, Radowiee, Kimpolunga . 
Do Suezawy, Słob. rungurekiej, Czudyna i Bernometnt (eo po

niedziałku), Radowiee . . . . .
Do Suezawy, Jase, Bukaresztu, Czortkowa, K a łu sa , Woro- 

nienki, Kimpolunga . . . . . .
Do Suezawy, Jass, Bukaresetu, Huaiatyna, Kałusza, Nowosie- 

liey, Radowiee . . . . . .
Do Sokala i Jarosławia przei Rawę ruską
Do Bełżca . . . . . . . .
Do Podwoło zysk i Brodów z Podaameza 
Do Podwołoezyak i Brodów i  głównego dworca 
Do Brzuobowie (od 12. maja do 0. września) w dnia powasednis 
Do Bruehowie (od”12. m ajado 10.wrseśnia)eo nisdaiali 1 święta 
Do A umiej wody (od 12. maja do 10. wraeśnia)

P o e i ą g i 
osobowa

1*22 5  I n 7  - 0-00 9*—
1*212 8 4 0 0*10 7 — o - o o 9*—

5  10 — — — 0  00 9 —

— — - — — 9 —

0*10 — - Q.| —

0 1 0 1*23 — —
W

—
— — 7* — — —
L it — 0 9 0 —

— — — — 0—
M i — — —
1-*% — — 0—
v%t 7 - — 0 -

— — — 1 8 * 0 0 8*10 —
— — l i i

— m e n 8 1 0 142
— — — 1 8 0 0 8 1 0 1-42

8 0 0 - — — — —

— — — 1*33 — —

— — — 0 1 7 — " —

— 7*37 . —
— 8’— 4-4' MU

. -w — 44 0
209 0 * 4 4 8*02 4*38 ---
2*25 ! • * — — 8*25 5 * - —

— 8*88 —

— — —* 8 1 0

8 4 0 *•50 1 1  ^ 4 * 0 0 10-2& 5 * 4 5
— 1 1 - 4 * 0 0 — 0 - 4 5

__ ____ —- _ •  4 5
8*4C — 1 1  — 4 * 0 0 — —
— — 1 1  — — — —

l i * - — — —
_ 1 1  — — 10*25
8*40 1 1 - 4 0 0 —

2 50 _ 4  0 0 _ _
___ 4 0 0 0  1 5
___ — 4 0 0 10-25 0  4 0__ — — — 10 25
... 2*50 — 4  0 0 1025 0 4 0
____ ____ — 0 * 8 0 7 -S S —
_ — — — 933 ____

_ __ — 0 8 0 9-33 3_ — — — 9-33 7 - 3 8
— — — 0  9 0 —

6 i5 — — — — —

— — — — 10 35 —

— — — — 240 —

1 0 - 8 0 _

- 915 7 1 0 , -------

- _ — 9*15 - --------

2-10 « •_ — 1014 15 1 4
IM 0 * 4 0 — 9 60 1 0 5 0

— — 3-20 — _

— ____ 2*26 — —

— — — 1*45 — —

•  1 «

7 3 * i

U W A G *  : Godziny drukowane t ł u s t e m l  c z c l o n h n m i  oznaczają porę nocną od godziny 5. minut 59 rano. Oaas 
eiodkowo europejski ró in i się od iwowakiego o 86 m in u t Godzina 12 ea u  środkowo-oarepejski — godzina 
12 36 podług zegara lwowskiego. W biurze informaeyjnem a. k. auatr. kolai państw, wa Lwowia ul. Traąoisgo 
maia 1 3 (HotaJ im perial) aprzedai biletów itrsfowych, okręłnyoh i d ow o liiaru tow ian job  a osiy tśw d o  jązdy. 
taryf i rozkładów jaady w formacie kieszenkowy*. Informaege w aprawaah Uryfewyo* 1 praawouwyeb.

Dla chorych na piueal
D ra  B B E H H B B Ł  Z A E Ł i D  Z B C Z H IC IT

w O A r b e r a d s r f ,  na Nsląshu.
Kuraeja letn ia  i zimowa. — Zuakomite reaultaty. — Przyjmywanie kaśdeosisne 

P o l a k i  l a k a r a  a s y s t e n t  219 1—10
Lekarz głów ny: D r .  A e h t e r m m n n ,  aeseń Brehmara.

Ilustrowano prospekty bezpłatnie przez Zaraąd.

H a n d e l  h e r b a t y  o h i ń a k o -  r o a y j e k ł e j

E D M U N D A .  R I E D L A
w* Lwowlt, plao Mariacki 16 ioi5 1-7

polecz poleca najlepsze gatunki

HE RB AT Ę
sbłoru Bajowego:

*/, kl. CaBgs . zł. 1-60 
Senohsng czarna . 2 — 

s zbiói majowy 3'— 
Kayaaw czarna. . 4  — 
MeJauge de LonJ 4 — 
Wytlewkl herb*' 

olane . . . .
Wysrswkl uajlop- 

•zych herbat. .

1-30

1-60

K A W Y
e smaku ozystvm aromatyenym, 
które rozsyła franko opłacone d* 
kaidej stacji pocztowej 4'/, kilejr. 

w woreoaku:
Portorieo . . . . .  »■- k ^
Cub« (robo ziarnl.U  ■ S'6C , -  tO
Osjlon *lelona . . .  1,7-— #

.  .  prsaSnia 10-te ,  1>M
„ „ srnb.abrrn. lo-łl ,  11U
,  .  p«rto«ra roił ,

IfoMa arabaka aromat. 1 -*T5 ,  ] oe
Jawa alota . . . .  :n-TI .  1-0*

H T  O p n b a w t i u la  n i c  l i c z y  ■!«;. C |  
Zamówienia t prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

1 K I 1 K 1  L O K A L U .

A. BRATKOWSKI i J. JANOWSKI
yru eeteśll e w e je  sk ład y  i p r a o e w a if  w y reb d w  m etalo-  
w yrh  i b laeh arsk ieh  p ie r w s iy  s gm aehn teatru  hr. 
Skarbka, drugi ■ plaeu M arjaekiege do n ow ego  lo k a lu  

we Lwewle, przy ulicy WaIawaJ liczba I,
w itk lnośel Wnej p. W1ECZTŃ8KIEJ (dawniej fabryka Agar gipaowyeb

P. ZACHiEGO)
Pałąesony tan handal a praaswifą, pelaaa eię do isykoaania wszolkiah  

rabśt blaeharakiok, tak budewlanyck jak i domowo gospodarczy oh.

Zakład wodoleczniczy i pensjonat
Tiiselka” we Lwowie

o tw a rte  p rze z  cały  rok. 
D r. E d m u n d  K o w a lsk i

były kierownik i óhierźawoa Zakładu wodoleczniczego 
Jaworze-brnsdorf (Szląsk austr).

LICYTACJA KONI
pełnej krwi angielskiej

poehodząeyeh ze itada ś. p. br. L u d w ik a  K r a s i ó s k i o n o  w K r o 
s n o m .  a mianowiele : roczniaków, potomstwa : „ R n l o r s ’*, „ B r a o o -  
B ia r a ” ,  t ^ P u m p o r n io k la ”  i , . H i |h l a n a a "  i klaczy nadetatowyeh, 
odbędzie się we wtorek dnia 8 . /I S . p a ź A s i o r n i k a  I 8 9 S  r .  w T a t -
t o r o a l u  u r a r u a n a k l m  uliea Okólnik nr. 9. — Spis koni sprzeda- 
inyeh rozdaj# lub prsaseła Zarząd główny aóbr i interesów M. i L. br. 
Krssióski tb, w Warszawie, Krakowskie Przedm itśaie nr. 7 , lub Tattereal 
warszawski. 1899

Dyraktsr atad. Krasne I Oimsllos
Konrad Wodniński

U trsynają aa akładaia waaalkia aaeiyoia i ap n ęty  geapodarskis i kuehenna 
a s  saasak atałyek i amlarkowauyo*.

Zaaaa ed la t wiała I m a  B r a t k o w o k t o b  w sawadaia kltahar
a k ia , daja rękojmia, ta  i nowy tan intarea nisaawiadzis od dawna pskła- 
danags w niaj saafania 8a**awnaj P . T . Pab isanotel l  w taj nadaltjl 
n a n y  aasaasyt nąjgeręeisj alę polaelś. 1919 1—7

id a m  B r u ih o w M  { JtnUc < J m a w sU

D r a  F r y d e r y k o  L a n g l o l a  b a l s o m  
b r a a n w y .  Ju i sa n  sok roślinny płynąey a brzaay, 
jaśali w pnia wyświdrowauo dziurkę, saany jaat od 
aiapaniętayek eaaaśw jako najsaakonitssy środak 
piękności; jeśe li jednak ten lok  wadia przepisu 
wynalazcy przyrsądaony aostanis w dreda* ekantl- 
esnoj jako balsam, w takim raaio nyska dopiero 
prawie cudowny skutek. 300 1—7

Jeśeli wieozorom posmarujemy twara lab inna 
niajse# skóry tym balsam in , t o  J a ś  n o o ą j n t r o  
r a n o  a d p o d ą j ą  p r o w i o  m l e s n a e s n o  ł a 
p i e * *  s e  o k o r p ,  k t b r o  a t ą j o  A lą  p r s e o t o  
l ś n i ą c o  b i a ł ą  1 U e l l k o l n ą ,

Balsam tsa wygładza powstała na twarzy znarazszki i  blizny z sapy 
1 u d a je  młodocianą barwę twarzy; oorse nadaje białość, doiikatnośś 
i świerzośd, tsuwa w uajkrótszym ezaai* piogi, plamy wątrobiana, blizny, 
czerwoność nosa, stłnszczonia i w sseikis inno nieczystości eorj. Cona 
słoika z opisem utycia 1 zł. 50 et. D r .  L o n g i n i e  m y d ł o  b o n s o e -  
a a a e ,  najłagodniejsze i najodpowiedniejsi* mydło dla skóry, unyśln ię  
przyrząd ono po 60 et.

Do nr bycia w katdej większej aptses mianowicie: wa Lwswla a Z. 
Buckera; w Krakswla a Wiktora R e d y n ;  w CzoralowMUk u Geliehow- 
ekirge nasi. Mahl apt., Submiedt b  Fsntin droguerja; w Taraanla 
o Marujana Krzj iauowsUogo; w Taraswls u Maurycego Adlera, J . Ni** 
siołow skiego; w Bllltka h Alfreda Blumenthala i  w droguorji A. Haas-

Gość do kelnera: — A wy eo tak ałona rasbąjaais tn w siy stk o 7 
K elner: Bo boa eoli nia smakowałoby nio wioln>śn*ma pauut~. 
G o śś: — Ho to ja, na drugi raa prsyniosę sól za labą I

I  Fija c t. mrz. galic Banin tplccann y Tarinoni
"  wfącżyj* w z&krea swego działania

sprzedaż losów
za spłatą w ratach miesięcznych.

Ponieważ dotychczas żadna Instytucja w Galicji sprzedażą 
losów na raty się nie zajmiye, przeto Filja Banku hipotecznego 
w Tarnopolu rozszerza pod tym względem dzi&Hność swą

na cała Galicję.
Prospekty na żądanie gratis i franco.
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SKŁAD DRZEWA OPAŁOWEGO 
„PAŃS1 WA SKOLE”

prav uliiy SzeptyekiAgo L 23, róg ul. Leona SapiAky
naprztelw aduly Ksaarakltga

pelaea 1951 1—:

O R Z I W O  B U K O W E
wraz a dostawą 

9 *  18  i ł .  W  e k  a a  4  m etry  p faea traen n e , 
p a ł u e j  m i a r y ,

saś osła wagony koląow s aawiorająo* 20 do >4 metrów praestrion- 
nysb, a dsatową wprost a dworca kolajowegi 

9 *  . O nł. aa 4  m etry  p n e a tr a e n n e ;
dalej pola**:

O D P A D K I  s tartaków
długości jtdn tgo  motra, w oałyeb wsgonaob: Ł A T Y  po 35 zł. a. w. 
O P I Ł K I  po 39 zł. a- w. sa 10.000 kilogramów loco wagoń na 

dworcu kolejowym wa Łwowio.

y
M
*e

i

Don bankowy I kantor wyulany pod flrmą

August Sohellenberg i Syn
kupuje i apreedąjo

wAzyatklo paplory wartoźolowA, loty I monety Itp.
P R O I C E B T

na losy miasta Wiednia
de ciągnienia 9. Listopada b r.

pa ałr. 4*50 wraz za stanplem .
G łó w n a  w y g ra n a  4 0 0 .0 0 0  koron .

U b e z p i e c z e n i e  loeśw przód stratą przy wylosowaniu ■ lajm niejiza
wygraną.

Wydawnietrr* gazety losowań „Nadzieja* Lwów, Karola Ludwika 1. 
Upraszamy szzn. klientów e wczesne aamówieuD, gdyś na kilka  

dni prsad aią^uianism a powodu wyeaorpania zapasu nia n rg ii yśm 
słuśyć.

Dla m ałego świata!
Przy wyborze lektury powinno się Ogromnie uważać, zwłaazeza gdzi« się o młodziej rozehodzi. Bot namysłu można 

jednak przepysme dziele

„Świat w okazach"
dać nawet de najmniejszych rąk. Rozbudza ono w nieh

z m y s ł  i  z a m i ł o w a n i ©  p i ę k n a
pr Bdsts iiająe im pięknieiezyeh niż w każdej panoramie, szereg świetnych obrazów. Je>t to

środek kształcący pierwszorzędny,
gdyż obrazy rozszerzają zakres pojęć, a opisy nie omieszkają oddziaływać na umysł młodzieńczy.

Jak dla dorosłych, tak i dla dzieci, jest

W  O B R A Z A C H ”
prawdziwym przyjacielem, którego nie powinno braknąć w każdym domu.

1 . . 4  i H i s m « « s l l  B I  n u  f l f  i jest jak poprzednio do nabyeia wo Lwowie w Administracji „Dziennika 
J U Z  W j S Z O U f  I S P a  I I b  Petaklago* plac Maijacki 1 6  i 7 ; w Biurach dzienników. Plohna (ulica 
Karola Ludwika 1. 0); i Olszewoklego (ul. Kilińskiego) we wozystklch księgarniach I w trafice przy ulicy Karola Ludwika I. 5,

g y  po 3 0  centów sa kaidy zeszyt.
Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione po 35 Ot. za zeozyt (z przotyłką).
Numer 11 zaWora: Louwe w Paryżu. — Trafalgar Square w Londynie. — Gmach urzędu cłowego w Dublinie

(Irlaodja). — Pałac kancleruki w Berlinie. — Ołtarz Wita Stwosza w koAciele P. Marji w Krakowie. — Zatoka neapolitańska. 
Piazzetta w Wenecji. — Palermo i Monte Peliegrino w Sycylji. — Puerta del sol w Madrycie. — Oporto w Portugalji. — Pałae 
zimowy w Petersburgu. — Partenon w Atenach. — Przylądek Spartol w Tanger (Afryka). — Betleem w Palestynie. Pomnik
pod Bunker Hill, pod Bostonem (Massahusets). — Wybrzeże w Atlantic City w New Yersey.

UWAGA: Nabywcy wszystkich 16 numerów tego cyklu „Świat w obrazach* otrzymają W&“ gratli 
drukowany bardzo piękny obraz prof. F. Keppaya „S ok o l n i c z k a *  (wielkości 77/57 ctm.). Warto 
wartość .całego „Świata w obrazach*.

tĘ kolorowano 
ość tego obrazu przewyższa

| l t | 1 | | . B  f i t U l  r> (i«  « M rjk i m rlU  i  Z Bnikm i .toiauiik* PotoB«*o* H  »nłd«Bi F»«ci«k» U t u n ,
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